
Nr. 56. Bok Lwów, Wtorek 4 lutego 1902. Wydanie popołudni
C eny p re  u m e ra ty  

We Lwowie; m U c z n i e 2 kor.,

za (1 w v r <i2 0 w ą dostawę do domu 
dopłaca sio 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 2S K . 40 h. \ .. 32 K . SO h.
k-wtu-t. 8 K  60 h. > w vfylką  8 K . 00 Ii.
m in siyz. 2 K.. 20 h. i poczt. 2 K. 70 h,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W i cny eh państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

a h a
wychodzi 2 razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
fiyloszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
t i t o w y  lub jeg o  miejsce 20 hal. 
Nadesłanp za  w iersz  g a r m o n d o w y  
lub  'j&ffo m ie jsce  30 ha le rzy .  
Nekrologia za wiersz  pe ti t .  60 hal.  
D onr-s icu ia  o ś lubach ,  za ręczynach  
i t. p. p r y  w. wiadom ości  po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w y r a z  6 hal, 
na jm nie j  60 ha le rzy .  W y r a z y  g r u b ­
szym p ism em  liczą się podwójn ie .

Ceny oddzielnych Numerów:
N r.  popoiuan'.- 6 h. z p rz e sy łk ą  8 h. 
N r .  po ran n e  4 li. z p rz e sy łk ą  6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na ..Słowo Polskie44.

największe i. najtańsze, dwa razy na dzieS^i 
dzące polskie pismo codzienne,

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 24* — 6*— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7-Qa-
z 1 razową wysyłką poczt. 26*40 6 60 "2*20
z 2 razową „ „ 32*— 8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo P o l­
sk ie "  znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej"
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego

„llustracya dolska" zamieszcza tylko własne ilustracje 
z życia narodowego, z ważnych wypadków ńnia i repro- 
dukeye dzieł sztuki.

„Ilustracya Polska" zawiera dwie powieści i  nadzwy­
czaj bogaty materyał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„Ilustraoya Polska" jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjska.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„Ilustrację Pclską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Interwencya i  sprawie Transwaalu.
Nie ulega już żadnej wątpliwości, że w missyi 

jjDrypeio.. premiera holenderskiego i w nocie, którą 
'imieniem i»ą4« swogo przedłożył gabinetowi angiel­
skiemu, należy uważać pierwszą próbę europejskiego 
pośrednictwa. Zapowiadają w ciągu bieżącego tygo­
dnia ogłoszenie pisma holenderskiego i odpowiedzi 
angielskiej. Ma ona być odmowną.

Pismo holenderskie niewychodzi podobno poza 
wyrażenie ubolewania, że się krwawa rozprawa 
w Afryce przewleka bez końca i wyraża gotowość 
ofiarowania holenderskich bons offices między wojują- 
cemi stronami. Według innej wersyi, w nocie tej 
miała Holandya zapytać rząd angielski — p o d j a- 
k i mi  w a r u n k a m i  pokó j  moż l i wy.

Odpowiedź sekretarza stanu L a n s d o w n e  
ma być grzeczną, wskazuje jednak, że rząd holen­
derski niema pełnomocnictwa ani ze strony rządu 
burskiego, ani ze strony walczących jeszcze burskich

dowódców. Jeżeli zgodnie z Daily News cała prasa 
angielska uważa odpowiedz angielską za negatywną, 
to prasa liberalna ma informacje, że odpowiedź je­
dnak nie jest beznadziejną, a Westminster Gazette 
donosi, że jest taką, że nie odcina możliwości dal­
szych układów.

Wiele przemawia za tein, że mamy przed sobą 
p o c z ą t e k  p o k o j o w y c h  u s i ł o w a ń  n a  s e- 
ryo.  Wiele też przemawia za tern, że mimo bu­
tnych, szowinistycznych wykrzykników z obydwu 
stron, — usposobienie jest lepsze, zmęczenie wiel­
kie, ofiary straszne.

W i ęc na. j przód, A n g l i a .  W o pup _ publicznej 
jest zwrot widoczny, kierunek R o s ą b e r y , . e g o  
jedna sobie coraz więcej^z^olenników w tym „środ­
ku" Anglii, który nie jeś||1ani Whigien^ ^hi ©rny- 
sem, ale kupcem, rolnikieij^rzemysłowcSjib kapita­
listą lokującym oszczędnością świecie . i! przesuwa­
jącym powoli cały ciężar swojej iąńsy&4-,swojego 
wpływu na. tę, lub ową stronę. Otóż W'tej ciężkiej 
masie,. która dotąd szla za ' C h a m b e r i a i n e i n ,  
jest widoczny już pewien ruch, jeszcze nie w kie­
runku odwrotnym, ale znać już gotowość słuchania 
argumentów. Tak się zaczynają w Anglii zwroty po­
lityczne.

Ofiary są olbrzymie. E lat wojenny w r. 1900 
na 1901 pochłonął 63 milionów funtów, na r. 1901/2 
potrzeba 61 milionów funtów — znaczy p ó ł t o r a  
m i l i a r d a  k o r o n .  Wojska w południowej Afry­
ce 250,000, przeciętnie kupuje się na miesiąc 
24.000 koni. Z personalera intendantury, trenu itp. 
trzeba utrzymać na stopie wojennej w Afryce 280.000 
ludzi swoich, do tego wyżywić 27.000 jeńców boer- 
skich, i przeszłe?1 150,000 boerskioj ludności, dodać 
do tego 30.000 tyełów i 208.000 koni. Miesięczny 
koszt według przedłożenia ministra wojny
B r o d r i c k a  wySv»sT 4v2 ao '51/*' milionów fuńtów, 
czyli sto trzydzieści milionów koron.

I to wszystko, gdy niby bunt w kolonii Przy­
lądka uśmierzony, system b ł o c k h ą u s o w y  istotnie 
odbiera coraz' większe tereny, koleje funkeyonują 
ruch kopalniany i handlowy w Johannesburgu budzi 
się na nowo i wszystkie siły boerskie redukują się 
do trzech oddziałów: D e w e t a ,  B o t h y i  D e l a -  
r e y a ,  które według słów angielskiego ministra woj­
ny, każde z  osobna nie reprezentuje więcej jak 2000 
ludzi, a dążeniem K i t  c h ę n e r a jest zmusić wszy­
stkie do połączenia się i przyjęcia walnej bitwy — 
lub poddania się. A świeżo mógł C h a m b e r l a i n  
powiedzieć, że rząd angielski mepotrzebuje już no­
wych wyjątkowych praw dia wprowadzenia dobrej 
administracji krojów anektowanych.

Na str. 9 i 10 tygodnik przyrodniczy 
i techniczny: „Zimno wszechświata i życie", 
„Znaczenie sugestyi w wychowaniu".

Fejleton: „Wrogie sztandary" £1. Dau­
d eta  (ciąg dalszy). .

2 2  a ^ C L " U L S i 3 r ! k : i .

{Występy Charlotty Wyns. — Koncert Ondriclca.)
Śpiewaczka paryskiej „Općra comiąue", pani 

^ a rlo tta  Wyns chciała widocznie przekonać naszą 
Publiczność o wszechstronności swego talentu sceni- 
cznego, obierając sobie na występy partye tak pod 
każdym względom różnorodne, jak Carmen w operze 
Bizeta i Mimi w „Cyganeryi" Pucciniego. Zadziwili­
śmy się więc niemało zapowiedzią tych występów, 
trudno bowiem można przypuszczać, by jedne i te 
same środki wokalne i jedna indywidualność arty­
styczna mogły złożyć się na równie doskonałe od­
tworzenie wyż wymienionych postaci.
. Pomyliliśmy się o tyle, że wielki niewątpliwie 
^lent aktorski pani Wyns wyszedł zwycięsko z je- 

i drugiej roli. Artystka posiada tyle zrozumie- 
. l\  że może wniknąć w charakter i podkład psycho­
tyczny zalotnej Carmeny i poetycznej Mimi z ró- 

dokładnością, a rutyna sceniczna pozwala jej 
uwydatnić to zrozumienie za pomocą gry umiejętnej, 
W/ r*?iSte-j' optującej w szczegóły, bardzo zręcznie 
obmyślane i wykonane.

Wszystko składałoby się więc wybornie, gdyby 
p. Wyns głosowo w tym samym stopniu zadowolnić 
mogła wymagania, nie widza, lecz słuchacza. Głos 
śpiewaczki, mezzosopran o szerokiej skali, jest 
wprawdzie dobrze wyszkolony, lecz postradał już po 
wielkiej części świeżość i dźwięk metaliczny*

Piękny, timbre zachowały dotąd jedynie niskie 
tony, o dziwnie jasnej barwie, średnica zależy od 
przypadku, czyli od wygodnej lub mniej wygodnej 
konstelacji interwałów, wysokie tony jednak, nie- 
mogące nigdy utrzymać równowagi z temperamentem 
artystki — który w decydujących chwilach rwie się 
do wywołania wokalnego efektu — wiele pozosta­
wiają do życzenia.

Przed każdym szerszym frazesem słyszymy wy­
raźnie głęboki oddech, służący na zapas, a cały spo­
sób śpiewania świadczy zarówno o świetnej prawdo­
podobnie przeszłości tego głosu, jak o znikomośei 
wszelkich dóbr doczesnych. W takich chwilach kry­
tycznych ratują nieraz sytuacyę doskonałe „parlanda“, 
odcienia akcentów i deklamaeyi, tak zwane pauzy 
artystyczne, a przedewszystkiem świetna gra sceni­
czna.

P. Wyns jest w pierwszym rzędzie aktorką, 
umiejącą wzbudzić głębokie zajęcie i przykuć uwagą 
słuchacza, o śpiewaczce Wyns możnaby słusznie po­
wiedzieć: „La donna ó mobile". Jej głos, jakby ka­
meleon, zmienia ustawicznie swą barwę, słyszymy 
naprzemian ustępy ślicznie wygłoszone i frazesy nie- 
udałe, tony piękne i nuty bezdźwięczne, akcenty o 
porywającej sile dramatycznej przeplatane zwrotami, 
n iewy trzymującymi kryty ki.

Wskutek tej nierówności wokalnego wykonania 
partya Carmeny lub też Mimi, muzykalnie biorąc, 
traci tu i ówdzie, sowicie wynagradza nas za te 
braki doskonała aktorka, porywająca widzów tysią­
cem genialnie pomyślanych szczegółów, mimo swej 
aparycyi, niekoniecznie najodpowiedniejszej do od­
twarzania postaci obliczonych także po części na 
urok kobiecego wdzięku.

Paradoksem tedy wydawać się będzie czytelni­
kom, jeżeli skonstatujemy, że rola Minfii w „Cyga- 
neryi", niewykonalna na pierwszy rzut oka bez tych 
zalet, które przynosi z sobą sama aparycya, znala­
zła w pani Wyns o wiele lepszą przedstawicielkę,

Opozycya zrobiła już rachunek ofiar mate- 
ryalnych i ofiar krwi i większych jeszcze w ubcz- 
władnieniu Anglii na światowych terenach, w Chi­
nach, w centralnej Azy i, u wrót Indyi. Zapo wiadają 
silne ataki Roscberry’eg'0  i towarzyszy.

Więc chociaż Times niezna innej podstawy do 
rokowań, jak — złożenie broni przez resztę party­
zantów, chociaż Standard pisze o „wuju Pawle" 
Krugerze i emigrantach boerskieh, jak o bandzie 
spekulantów bez serca, którzy olbrzymie miliony 
wycofali za granicę i żyją w zbytkach pod ochroną- 
państw neutralnych — po za wielkiemi słowami 
czuć pewną zmianę tonu. Teren jest sposobniejszy 
do traktowania mniej namiętnego.

A B u r y ,  a H o l e n d r z y ?  Dzień każdy przy­
nosi nowe bohaterstwa, ale ubywa krwi, monety, 
amunicji, żywności, koni. Srogość angielska nie mija 
bez wpływu. Egzekucja Scheepeera, zrobiła ponure 
wrażenie. Więc może dr. L e y d s mówić, że „do 
wytępienia rasy jeszcze bardzo daleko, a położenie 
Burów teraz pomyślniejsze niż kiedykolwiek", — 
g ł o s y  o p i n i i  h o l e n d e r s k i e j  trzeba uważać 
za miarodajne, a te — c h c ą  p o ś r e d n i c t w a ,  
z a w i e s z e n i a  b r o n i ,  u s t a n i a  k r w i  r o z ­
l e wu ,  p o k o j u .

Więc kiedy pierwej „Niepodległość republik" 
była conditio sim  qua non — dziś schodzi się w żą­
daniach znacznie niżej. Niedawno mówił lord R o- 
S e b e r y w Chesterfield, że Boerzy pierwsi muszą 
wyjść, ze swoją ouverturą. Otóż, jak słychać, punk ta 
które należy dziś uważać za maximum boerskieh 
nadziei, z której trzeba będzie jeszcze sporo spuścić: 
1) autonomia T r a n s w a a l u  i O r a n  j e  na wzór 
kanadyjskiej; 2) nieprzewlekanie nad potrzebę epoki 
wojskowego zajęcia terrytoryum; 3) amnestya gene­
ralna dla Boerów i dla powstańców Kaplandu i Na­
talii ; 4) subweneya' dlń Baerów na odbudowanie się' 
i powrót do pracy rolniczej i przemysłowej.

Oo do misyi K u y p e r a, uważają go za oso­
bistość odpowiednią. Gabinet londyński jest zobo­
wiązany dla premiera holenderskiego, który zanim 
do władzy przyszedł, atakował swoich poprzedników, 
że są małoduszni i dla „braci* nic nie robią — 
a przyszedłszy do władzy, dotąd milczał. Nadto ma 
być zasługą Kuypera, że skłonił komisyę nieustającą 
Haagskiego sądu rozjemczego, że się uważa za nie­
kompetentną, pomimo przeciwnych opinii 4wdch in0" 
carstw (?).

Słowem wiele przemawia za tem, że mamy 
przed sobą początek końca tragedyi afrykańskiej.

niż Carmen, której demoniczna kokieterya, graniczą­
ca z czelnością, wymaga w pierwszej linii ognistego 
temperamentu i siły dramatycznej, a łatwo obyć się 
może bez poetycznego wdzięku kobiecości.

Carmen pani Wyns przedstawiona jest bardzo 
realistycznie. Jest to dziewczyna z ludu, pracująca 
w fabryce tytoniu (jedna ze starszych) przypomina^ 
jąea raczej półświatek paryski, niż typ Hiszpanki, 
Nie grzeszy ona pięknością, ani też szykiem i używa 
różnych sztuczek, by w stosunkowa) krótkim czasie 
zawrócić1 głowę Don Josćmu i zniewolić go do porzu­
cenia swej ukochanej Mieli,eli i karyery wojskowej.

Z finezyą odśpiewana Habanera, jak wogóle 
wszystkie sceny pierwszej i drugiej odsłony zdradza­
ją wiele talentu, lecz nie porywają, dopiero z chwilą, 
iv której rozpoczyna się konflikt prawdziwie dramaty­
czny (obóz przemytników) kreaeya pani Wyns wznosi 
się co raz wyżej pod względem wartości artystycznej. 
Jej kulminacyjny punkt stanowi scena z kartami, 
wspaniale wygłoszoua, wzruszająca słuchaczów do 
głębi.

Wokalna siła artystki nie wystarcza może do 
oddania tego ustępu, lecz umiejętna deklamacya — 
dzięki której dramatycznie wypowiedziane słowo: 
„La mort“ zgrozę wywołuje — decyduje w tym wy­
padku o wielkim sukcesie. Znacznie wyżej stanęła 
artystka swą kreacyą w „Cyganeryi". Szkoda, źe 
zjadliwy ząb czasu nadgryzł postać Mimi, tak sub­
telnie obmyślaną, przed laty musiała ona niezawo­
dnie zachwycać publiczność, uczęszczającą do „Općra 
comiąue".

I dziś jeszcze potrafi p. Wyns porwać słucha­
czów wykonaniem niektórych ustępów, wymagając od 
nas tylko cokolwiek pobłażliwości, ilekroć kompozy­
tor żąda od uroczej hafciarki śmiałego atakowania 
wysokich nut. Podobnie, jak w „Carmen", w „Cyga­
neryi" również dramatyczne chwile ostatniej odsłony 
wypadły najlepiej i nie minęły bez głębszego wra­
żenia na publiczności. Scena śmierci* oddana z uczu-
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Z ziem polskich.
' (Polska kichnęła. —  Z  Wrześni. •—  Zamach na ję- 

ęyk polski. —  „Liga praw kobiecych” w sprawie pol­
skiej).

=  Polska kichnęła i głośno kichnęła, tuk 
w dwutygodniku Brand, wychodzącym w Sztutgur- 
yardzie (zeszyt 2-gi' styczniowy 1902), woła autor 
artykułu: Die polnische Oefahr. Prześmiowa on fn- 
iyzejskie hasło o „polskiem niebezpieczeństwie”. 
‘„Polska kichnęła" woła on, „jakże Polacy powa­
żyli się kichnąć”, kiedy wiedzieć powinni, że tylko 
Niemcom kichać wolno. Tak autor rzecz bierze z hu­
morystycznej strony; a z poważnej tak pisze:

„Z jednej strony, gdy o Niemców chodzi, gar­
dłujemy za zasadą indywidualności i piorunujemy na 
każdego, ktoby się poważył zasadę tę naruszać; 
z drugiej strony jednak sami nie lękamy się uciskać 
innowierczych i obcorasowych indywidualności.

„Na niemieckie przełożywszy, znaczyłoby to: 
żadna indywidualność na świecie niema praw, tylko 
niemiecka — tylko naród niemiecki ma prawo 
bytu...”

A tak kończy: „I nas kiedyś spotkąć może 
Waterloo; strzeżmy się więc, żebyśmy nie czynili 
krzywdy tym, których pomocy kiedyś potrzebować 
może będziemy".

Widocznie bojkot antipolski lir. Biilowa roz­
wiązuje także uczciwe języki niemieckie.

=  Z Wrześui donoszą do pism niemieckich, 
że przy tamtejszej szkole katolickiej ustanowionych 
z< stanie od Wielkanocy siedmiu nowych nauczycieli, 
czyli że personal nauczycielski pomnożony zostanie 
z 10 na 17, dla tego, że pomnożenia personalu nau­
czycielskiego wymaga urządzenie „klas karnych" 
(Strafldassen). Uchwalono to na zebraniu dozoru 
szkolnego. Na zebraniu byli wyższy radca rejen- 
cyjny Hasenpflug z Poznania, radca dla spraw szkol­
nych Korb i jeszcze jakiś inny radca, a nadto in­
spektor szkolny Winter i landrat V. Massenbach. 
Według korespondenta Pos. Neuesłe Nachrichten, wy­
wodził pan Hasenpflug, że „dotychczasowi nauczy­
ciele nie wystarczają dla utrzymania porządku“ (I!). 
Odtąd też już nie będzie rejencya wypłacała szkole 
wrzesińskiej 5400 marek rocznej subwencyi. Wogóle 
przeciwko gminie szkolnej mają być zastosowane jak 
najsurowsze środki, które wówczas dopiero zostaną 
zniesione, gdy dzieci wobec nauczycieli będą zupeł­
nie potulnemi. O to postarać się ma u rodziców do­
zór szkolny.

_ v  Jeśli to wszystko prawda, w takim razie szkoła 
wrzesińska zataieuioną zostanie ha - zakład dyscy­
plinarny!

=  Zamach na język D<)\$k\. 8chlesische Zeitung 
(Nr. 76; donosi, że landrat powiatu świeckiego w Pru­
sach Zachodnich, opierając się na ustawie o języku 
urzędowym z 28 sierpnia 1876 roku, wezwał wszyst­
kich sołtysów swego powiatu, aby posługiwali się 
wyłącznie językiem niemieckim, czy to ustnie czy 
piśmiennie. Wniosków w języku polskim nie wolno 
im wcale uwzględniać. Kto nie włada biegłe języ­
kiem niemieckim, nie może być sołtysem.

Schlesische Zeitung wyraża nadzieję, że rząd 
zastosuje owe rozporządzenie do wszystkich prowin- 
cyj wschpdnHi.

=  Le Soir (Nr. 24) donosi, że panna Popelin, 
doktor prawa, przez „Ligę praw kobiecych" zamia­
nowaną została opiekunem sprawy polskiej, odnośnie 
do zajść wrzesińskich, na Belgią. Panna Popelin 
wezwała też „Ligę praw człowieka", żeby się w Bel­
gii przyłączyła do usiłowań ligi kobiet około wznie­
cenia ruchu, protestującego przeciwko prześladowa­
niu polskich dzieci szkolnych w Prusach. Jest to 
odpowiedź na ruch prusofllski, rozpoczęty w Messa- 
ger de Bruxelles, o którym już pisaliśmy.

Przegląd zagraniczny.
(Beioelacye „Giornale $  Italia". Sprawozdanie Brod- 

ricka).
(k. s.). Z okazyi podróży austryackiego następcy 

tronu do Petersburga wystąpił Giornale dV Italia 
z sensacyjnemi rewelacyami na temat włosko-rosyjskiej 
polityki. Geneza tych rewelacyj jest dosyć zawiła, 
a datuje się od znanej noworocznej mowy Barrerea, 
który zaproklamował nową pokojową francusko-wło- 
ską erę. Wówczas to korespondent paryski Giornale 
Ugo Ojett korzystając z nastroju w sferach rządo­
wych francuskich, udał się do Delcassego z prośbą
0 godzinę rozmowy, W ciągu tej godziny zdołał Del- 
casse opowiedzieć włoskiemu dziennikarzowi wiele 
ciekawych rzeczy, między któremi jednak to było 
najciekawszem, że według przekonania ministra sto­
sunki są tego rodzaju, iż Włochy mogłyby bardzo 
łatwo osiągnąć porozumienie z Rosyą co do ich 
ewentualnych dążności w Albanii i wogóle w zacho- 
duiej połaci bałkańskiego półwyspu.

Łatwo zrozumieć, że opublikowanie tej enun- 
cyacyi wywołało w świecie politycznym ogromne 
wrażenie. Delcassego zasypano takieoi mnóstwem 
różnorodnych interpelacyj, że ten uznał za najsto­
sowniejsze wyprzeć się wszystkiego najprzód prywa­
tnie i poufnie, a potem za pośrednictwem urzędowej 
ageucyi Hawasa,

Jednakowoż Ugo Ojetti nie dał za wygraną, i 
po łdlkolygodniowem milczeniu wystąpił znowu z 
sensacyjną rewelacyą, w której dowodzi, że to, co 
dawniej uważał tylko za możliwe, teraz zaczyna się 
już naprawdę ziszczać. Tribunie, która sceptycznie 
wyrażała się o prawdziwości wywodów Giornalef 
przypominał Ojetti, że przed miesiącem zaprzeczono 
także, ja|oby rząd wioski chciał w Albanii pootwie­
rać własne urzędy pocztowe, co woale nie przeszka­
dza temu,, żę dzisiaj już fu n k ^ ^ g e  w Bkutari gło­
ska poczta. '

— Na ońegdajszem posiedzeniu Izby niższej 
zażądał minister wojny Brodric-k, dodatkowego kre­
dytu dla zarządu wojskowego w sumie pięciu mi­
lionów koron. Przy tej sposobności oświadczył on, 
że koszta wojny transwaalskiej wyniosły w r. 1900/1 
68 milionów fuutów szterlingów, a w r. 1091/2 61 
milionów. W ciągu roku zeszłego liczyło wojsko an­
gielskie w Transwaalu 250.000 ludzi, z dniem zaś
1 stycznia 1902 — liczyło tylko 237.000. Co mie­
siąca zakupywano do Południowej Afryki po 24.000

sztuk koni przeciętnie. Miesięczne wydatki na utrzy* 
manie blokhauzów i obozów koncentracyjnych zmniej­
szyły się z 5l/a na 4Va milionów funtów. System 
blokhauzów da) możliwie najlepszy rezultat, ponie­
waż nictylko zmniejszył trudy oddziałów wojsko* * 
wych, ale także przyczynił się do bardzo znacznego 
ograniczenia wojennego terenu.

Powstańcy w Kolonii Przylądkowej rozbici są 
w rzeczywistości. Obecnie znajduje się tam pod bro­
nią. tylko kilka luźnych i zdezorganizowanych oddzia­
łów, W kolonii „Orauje* dzięki systemowi block- 
liauzów zdołano zupełnie oczyścić całą południową 
część kraju od linii Kimberley-Crónstadt-Natal, wobec 
czego ruch regularny na większej części kolei został 
na nowo przywrócony.

Odrodzenie przemysłu i handlu w Johanaes- 
burgu świadczy także o poprawie ogólnej sytuacyL 
Obecnie na największą uwagę zasługują trzy nastę­
pujące korpusy boerskie: najniobezpieczuiejszy kor­
pus De Weta, w ostatnich czasach unieruchomiony 
korpus Bothy i oddział Delarcy’a. Plan Kitchenera 
polega na tern, żeby wszystkie te korpusy ścisnąć 
razem i zmusić uastępnie do przyjęcia bitwy, co 
przy systemie blokhauzowym nie jest wcale niemo- 
żliwem. Izba niższa, zadowolona widocznie tem spra­
wozdaniem Brodnicka, uchwaliła dodatkowy kredyt 
159 głosami przeciw 56.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 29 stycznia.

(Wystawa fotograficzna).
(?) Redakcyi Ilustracyi Polskiej każdy chybg 

przyzna rzadką w naszych stosunkach energię i dał 
iuicyatywy. W krótkim czasie zdołała w Galicyi, tak 
mało sprzyjającej wydawnictwom peryodycznym, zan. 
klimatyzować swój tygodnik, a w miodowych swoicłi 
miesiącach znalazła już czas na obdarzenie Kraka- 
wa pierwszą wystawą fotograficzną — pierwszą ni? 
tylko lokalną, lecz wogóle polską. Fakt ten ostatni 
należy podkreślić, a tym, którzy go kwestyonują, 
powołując się na zamkniętą niedawno w Warszawi? 
wystawę, przypomina się, że tamta miała mnóstwę 
okazów, nadesłanych przez Rosyan — krakowska 
zaś jest czysto polską; w ośmiu wielkich salach da-, 
wnego gimnazyum św. Anny nie znajduje się ani 
jeden przedmiot wystawowy nie-Polaka; tak saun* 
nie dopuszczono do udziału zakrajowych firm fabry­
cznych i kupieckich, obejmujących przedmioty i po­
trzeby fotograficzne, choć niejedna się zgłaszała.

Mamy więc wystawę polską w calem 
aiu słowa, wystawę, doswAlającą ocenić naszą ao 
tem polu zdolność i wytwórczość. Da c^a po raz 
pierwszy sposobność do zrobienia rachunku szezo* 
golnie ze stanu naszej fotografii amatorskiej. Dzieła 
bowiem fachowych fotografów są tu reprezentowane 
w mierze bardzo szczupłej. Z Krakowa zajmująco 
reprodukeye z dzieł Piotra Staehiewicza wystawił 
p. Sebald, zdjęcia przeróżne — p. Balicer, Olma, 
z prowincyi zwraca uwagę jeden p, Jurkiewicz 
z Przemyśla; ze Lwowa stanął jeden tylko p. Gold- 
hammer, którego zdjęcia typów ludowych ogólno

ciem wzruszającera, najwymowniej świadczyła o wiel­
kim talencie scenicznym francuskiej artystki, wywo­
łując jednogłośne uznane w audytoryum.

Ze karnawał, chylący się ku końcowi, nie sprzy­
ja zazwyczaj koncertom, o tem przekonała wczoraj 
(sala Domu narodnego niezupełnie zapełniona, słyn­
nego skrzypka Ondricka, przyzwyczajonego prawdo­
podobnie do znacznie większej ilości słuchaczów i do 
entuzyastycznego przyjęcia. Po raz ostatni słysze­
liśmy tego artystę we Lwowie przed laty kilkunastu.

Żywiołem tego artysty są — jak wszystkim 
wiadomo — utwory klasyczne. Ten dział literatury 
jmuzycznej reprezentowały na wczorajszym koncercie 
(jedynie dwie wspaniałe kom pozy cyc Bacha: „Ciacon- 
pa” i „Air” na strunie g. Znakomite wykonanie tych 
jdzieł wymieniamy w pierwszym rzędzie, chcąc tem 
'samem zaznaczyć, że artyzm czeskiego mistrza zna­
lazł w nich najszersze pole do popisu.

Pod palcami wirtuoza wyśpiewały skrzypce Guar- 
neri prześlicznie pełną namaszczenia aryę Bacha, 
która, bez względu na panujący w sztuce kierunek, 
zawsze pozostanie arcydziełem, w swoim rodzaju, 
niezrównanym.
j W mniejszym stopniu zachwycił nas koncert 
Saint-Saensa, odegrany po raz pierwszy na Iwow- 
jskiej estradzie, jako -kompozycja w pierwszej części 
niejasna i zagmatwana, w drugej łatwa do zrozu­
mienia, aczkolwiek nie wolna od reminiscencyj, w osta­
tniej nareszcie, napisanej wyłącznie dla efektu, naj­
bardziej oryginalna, cokolwiek za późno, wziąwszy 
jpod uwagę długość pierwszych części i nieodłączne 
od niej znużenie słuchacza.

Wirtuozowska gra Ondricka nie zdołała urato­
wać lcompozyeyi, zwłaszcza, że upiększyć by ją mo- 
'żna — o tyje, o ile — tylko przy pomocy nadzwy­
czajnej finezyi, której — mimo najszczerszych chęci 
— nie możemy przyznać koncertantowi.

Entuzyastyczne oklaski wywołały natomiast

utwory, odegrane przez Ondricka po nad program, po 
skończonym koncercie, jak Sgambatiego serenada 
i „Perpetuum mobile", oraz Paganiniego fantazya z o- 
pery „Mojżesz” na strunę G. W nich bowiem zaja­
śniała w całej pełni zdumiewająca technika, która 
pozwala temu wirtuozowi pokonywać z nieomylną 
pewnością trudności wszelkiego rodzaju, dostępne 
tylko mistrzom, dla których przeszkody przestały raz 
na zawsze istnieć.

Z kompozycyj własnych, z jakiemi zapoznał 
nas wczoraj Ondricek, wymienimy, jako utwór, nie 
pozbawiony głębszej wartości, zajmujący z po­
wodu pięknej harmonizacji i melodyjny nokturn, ta- 
rantellę zaś uważamy jako rodzaj bardzo brawuro­
wej „etude de concert".

Towarzyszący p. Ondrickowi na wędrówce arty­
stycznej pianista p. Roderyk Bass nie należy do 
rzędu nieszczęśliwych ofiar, służących wielkim arty­
stom do zapełnienia pauz czyli antraktów. Złożył on 
wczoraj dowody, że potrafi zająć publiczność sam 
przez siebie i wywołać obok pierwszorzędnej gwiazdy 
więcej, niż zwyczajny „succes (i?estime“.

Dzięki pięknej technice, a przedewszystkiem 
głębszemu zrozumieniu muzykalnemu artysty warya- 
cye Beethorena, „Scherzo” Chopina H-moll i Schu­
manna arya, odegrano przez p. Bassa, podobały się 
ogólnie i wywołały wśród publiczności gromkie 
oklaski.

Na niemniejsze słowa pochwały zasłużył wie­
deński pianista, jako dyskretny akompeniator, wnika­
jący z prawdziwem zrozumieniem w najsubtelniejsze 
inteneye swego towarzysza. Zwłaszcza akompania­
ment dość trudny do koncertu skrzypcowego Saint- 
Sueusa podnieść należy z uznaniem.

Fr. Neuhauser.

Rok 1809.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez

Wacławą Gąsiorowskiego.

32 (Ciąg dalszy).

— Ale bo... między nimi smoluchy nielada... 
Nieeli co wyniknie!...

— Nic! Moja sprawa!...
— Wielmożny panie.., Wszystkich nie pora­

dzi.,. Ich puścić a naprowadzić... Rany boskie!
— Wybierz mi czterech, pięciu! Co spra­

wniejszych i co większych łotrów!...
Karaś poglądał ze zdumieniem na pana Tade­

usza. Ten ostatni pojął niepewność rybaka.
— Jakie?! Nie ufasz mi, boisz się... albo mas  ̂

mnie za niespełna rozumu! Pewno, ie od takiej 
przeprawy nie jednemu pomięszać się może. Lecz 
mnie tylko dojęło! Rozumiesz? Wiem, c o  robię. Bądź 
spokojny, dam sobie z nimi radę!

— Toć wiem, tylko gdzie takich w mieście 
pokazać? Jegomość kazali... w pierwszej chwili ni0 
zmiarkowałem, ale co teraz...

— Masz skrupuły! No, więc kiedy nie ohce6Z» 
sam do nich wyjdę, a zobaozysz!...

Karaś chciał odpowiedzieć, lecz Zabielski, ^ra- 
wiony gorączką, wypadł do izby sąsiedniej, powiódł 
wzrokiem po gromadzie ponurej, odartej, zbitej 
w rogu izby w bezkształtną, szarą masę i zawołał 
ostro:

— Hej ! Który z was pójdzie ze mną na 
robotę ?!

Masa poruszyła się nieufnie. Pan Tadeusz pią* 
gnął dalej : ____

Tutki
(Marka światowa) 33NIL" sai© zawierają gliceryny, ni© gasną w paleniu 

i  są zapełni© nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 
Fabryka Tutek „I1LW, Lwów ul. Ścieżkowa JL3.
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budzą tu zajęcie, zresztą zakłady lwowskie i inne 
wielkie krakowskie, które chętnie się popisują me­
dalami z ezwartorzędnyck mieścin niemieckich, mimo 
zaproszeń wcale się nie zgłosiły. Czemu — to ich 
tajemnica; nie ma tu czego żałować, bo bez tej 
konkurencyi fachowców jaśniej i wypukłej występuje 
charakter fotografii amatorskiej.

A bądź co bądź stan tej ostatniej jest bardzo 
znamiennym dla stanu kulturnego danego społeczeń­
stwa. Fotografowanie — to także sport, ale chyba 
jeden z najpiękniejszych i najszlachetniejszych. „Nad 
ziemią nasząu — mówił w swej inowie inauguracyj­
nej prof. Bylieki — rozpina się wprawdzie niebo 
szare, ale jest na niej tyle piękności, że utrwalenie 
ich przy pomocy fotografii jest rozkoszą i zasługą". 
Jak każdy sport, tak i ten często wyradza się w 
zabawę lub rzemiosło; aparaty zwyczajne są dzisiaj 
Lak tanie i tak się rozpowszechniają — prawie jak 
maszyny Singera, czynność koło nich w wielkiej czę­
ści, amatorów sprowadza się do proszenia o „przy­
jemną minę“ i do pif! pafl mechanizmem.

Ale fctografla może być także dziełem arty-
stycznem.

Co prawda — artyzm ten twórczym w szero- 
kiem znaczeniu nigdy chyba nie będzie. O zastąpie­
niu przez fotografię dzieł prawdziwej sztuki można 
było naiwnie marzyć przed dziesięciu laty, za cza­
sów pierwotnego naturalizmu, gdy sztuka była tylko 
odtwarzaniem. Dzisiaj wymagamy od dzieł sztuki 
natchnienia, fantazyi, uczucia, jednem słowem —■ 
największego wyrazu wybitnej indywidualności twór­
czej, a tej nawet najsprytniejsze kombinacye (obacz 
Umschau nr. 4) nie dadzą. Dadzą one jednak szmat 
natury i wykrawki z życia niesłychanie ciekawe i 
formalnie ładne, dadzą materyał pomocniczy nieje­
dnemu artyście i uczonemu. Dadzą setkom i tysią­
com ludzi,którym chodzi przedewszystkiem o u t r w a ­
l eni e  drogich nam rysów i miejsc — źródło nie­
jednej przyjemności i szlachetnej rozrywki.

Z tego stanowiska zapatrując się na fotografię 
amatorską, należy powtórzyć, co twierdzą fachowcy 
i znawcy, że stoi ona u nas na poziomie tak wyso­
kim, jak tego się po prostu nie spodziewano. Gali- 
cya okazała się pod tym względem jednym z nąj- 
kulturniejszych i najszlachetniejszych krajów.

Wszystkie rodzaje, wszystkie techniki repro- 
dukcyi są tutaj bogato reprezentowane. A co do ja­
kości — niech wystarczy fakt, że fotografie, które 
na niedawnej wystawie warszawskiej otrzymały pier­
wsze nagrody, tutaj na pierwsze miejsce wcale się 
nie wznoszą.

Oto w pierwszej sali uderza nas wystawa prac 
-prof. Bylickiego. Wystawca, członek komisyi, dzieła 
więc jego hors eoncours. Tem lepiej dla innych wy­
stawców, konkurencya bowiem jego bardzo niebez­
pieczna. Najsilniejszą jego techniką: pigmenty. Wia­
domo, że technika to nadzwyczaj zawiła i trudna. 
Prof. Bylieki włada nią ^doskonale. Jego portrety 
(rodziny prof. Pareńskiego, Asnyka), wykończone 
z wielką subtelnością, trochę ciemne tylko w tonie, 
drgają pełnein życiem. Jego krajobrazy o głębokich 
cieniach, mają nastrój prawdziwie poetyczny. W prze­
ciwstawieniu do tych dzieł, z duszy artystycznej wy­
pływających, mają okazy drugiego członka komisyi, 
prof. Zawilińskiego, znaczenie czysto etnograficzne. 
Amatorowi celem nie jest fotografia, lecz materyał 
iciekawy, więc typy ludowe, pamiątki i obrazy z ży­
cia itp. materyały, okazujące, jak ważnem narzę-

— Pięciu drabów mi potrzeba co najtęższych 1 
Po dukacie na tydzień, przyodziewek. Głodu nie 
będzie!,..

W rogu izby dał się słyszeć głuchy pomruk. 
Karaś stanął za Zabielskim i ostrzegał.

— Wielmożny panie, do nich się lepiej nie 
odzywać. Oczajdusze są, obwiesie... jeszcze następo­
wać gotowi!... '

Pan Tadeusz nie zważał na Karasia.
— Cćź do licha ?! Rusz się który I
— Znalazł się frant l — pisnął chropowato ja­

kiś głos w rogu izby.
— Warto by z takim pogadać! — warknął 

przez zęby leżący pod ławą chłop.
— Niech gada, z czem przyszedł?!
— Dukatami straszy!
— Milczeć! — huknął Zabielski, —■ Powia­

dano mi, że tu znajdę potrzebnych zuchćw a tu wi­
dzę gromada wałkoniów i tchćrzówl... Bierz was 
dyabli!

Zabielski chciał zawrócić do alkierza, gdy nagle 
barczysty chłop zaszedł go z tyłu i zastąpił drogę.

•— Kogoż to jegomość myślisz wygrażać du­
katami? 1 — zaczął wyzywająco chłop.

— Ciebie trutniu! Idziesz ze mną?! Wolisz 
l e ż e ć  pod piecem?! Łachmany ledwie na tobie wiszą, 
słoniny może od tygodnia nie oglądałeś ?!

— A jakaż u jegomości robota?...
■— Umiesz grać na gardle ? !
—  Daj, to ci pokażę!...
— Więc zbieraj się! Pójdziesz ze mną! Jak 

cię zwać?
— Kuba.
—-  Chodź ze mną do alkierza!
Chłop oszołomiony stanowczością pana Tade­

usza, powlókł się za nim do alkierza. Równocześnie 
atoli masa ludzkich ciał w rogu izby zakołysała się, 
ssaszamotała i sunęła za odchodzącymi.

dziem dla badacza-amatora może być aparat w rę­
kach każdego, dbającego o poznanie kraju i ludu.

Zapaleni amatorzy najwięcej podziwiają przed­
mioty, wystawione przez p. H ablińskiego, oraz przez 
p. Maryana Krzyżanowskiego z Krakowa. Na polu 
swojego amatorstwa doszli też do rezultatów w yso­
ce zajmujących. Przedewszystkiem wystawiają rze­
czy technicznie podobno najtrudniejsze: druki gumo­
we. Potrzeba zarówno kunsztu w ysokiego, jak i cier­
pliwości niemałej, aby obraz, gołowy już według 
techniki węglodrnku, kilkakrotnie jeszcze powlekać 
roztworem gumy arabskiej, farby i dwuchromianu 
potasu, niezliczone żary naświetlać i wywoływać. 
A czy to się artystycznie opłaca ? Fotografie te pod 
pewnymi względami najwięcej zbliżają się do dzieł 
artystycznych, najwięcej zostawiają pola indywidual­
ności amatora, umożliwiają mu też otrzymywanie 
zdjęć w kolorach. Mimo to — piszący te słowa — 
nie fotograf, wrażliwy tylko widz — wcale temi dzie­
łami nie jest zachwycony.

Portret babki p. Hablińskiego, najwybitniejszy 
okaz z tej grupy, to dzieło wykończone z nadzwy­
czajną drobiazgowością. Każdą zmarszczkę można 
obserwować, wszystkie „worki“ naskórne wymierzyć. 
Ale brak mu przecie wyrazu. Oczy nieruchomo, mar­
twe. Nie bez twórczości, tj. usuwania cech drugo­
rzędnych dla wydobycia i s t o t y  indywidualnie od­
czutej, dzieła sztuki nie ma. Nadto razi mię prawie 
wszędzie tło tych fotograf!j; nasycenie różnorodnym 
materyałem odbija się kropkowaniem, nierównością 
gruntu. Krajobrazy mają zapewne dużo subtelności i 
nastroju — nie wiele jednak do tego przyczynia się 
ton jednostajny kolorytu.

Z przedmiotami dwóch tych najwybitniejszych 
amatorów krakowskich współzawodniczą okazy dwóch 
amatorów lwowskich: dra Mikolascha i p. Witolda 
Łozińskiego. Obaj nie zatapiają się tak bardzo 
w subtelnościach technicznych, jak poprzedni, celują 
natomiast gustem i niesłychaną sumiennością w wy­
kończeniu. P. Łoziński stara się w swoich pejza­
żach o efekt poetyczny, p. Mikolasch uderzą większą 
energią. Ogólny wyraz twarzy uderza najwięcej 
w portrecie p. Łozińskiego (ojca), subtelność Unii 
w portrecie, wykonanym przez p. Mikolascha.

Ozy zastanowić się tutaj nad przedmiotami, 
nadesłanymi przez innych wystawców?

Prace pp. Fiszera z Krakowa, Kulikowskiego 
z Bratkowa (laureat warszawski 1), amatora (ks. 
X.) z Zatora, Brandysa (śliczne zdjęcia z pa­
łacu ś. p. cesarzowej Elżbiety na Korfu), inż. Tra­
czyka z Tarnowa, Chnstelbauera ze Lwowa, dr. Bil- 
la ze Stanisławowa itd. zasługują bezwątpienia na 
uwagę i wyróżnienia, tu jednak nie miejsce 
po temu. * *

Wszyscy oni uprawiają swój kunszt z zamiło­
waniem i powodzeniem, każdy utrwala szmat ziemi 
ojczystej, szczątkę jego życia, budząc tem samem 
zajęcie dla niego i miłość — należy się też im uzna­
nie i życzenie, by jak najrychlej spotkali się — 
w interesie pięknych swych usiłowań — na terenie 
polskiego towarzystwa dla fotografii amatorskiej.

Sensacyą, clou wystawy, jest sala Szczepa­
nika. Rozumie się, że ani dziesiątej części tego za­
jęcia nie budzi skromnie — za skromnie — repre­
zentowany dział naukowy wystawy: fotografie idya- 
pozytywy z dziedziny bakteryologii, wystawione przez 
p. Klemensiewicza, asystenta prof. Bujwida, lub cho­
roby — tortury wzrokowe, demonstrowane przez 
prof. Wicherkiewicza. Za to Szczepanik budzi zaję­

Zabielski z Karasiem zamknęli drzwi za sobą. 
Kuba stał nieufny, pochylony, jak gdyby gotów ka­
żdej chwili rzucić się na swojego nowego pana. Lecz 
ten nie stracił pewności siebie.

— Kuba! Dobierz mi jeszcze czterech, bodaj 
większych od ciebie nicponiów!

— Cyganek... Mięczak... Cichoń... Kiełbikl...
— ZgodaI Wołaj mi ich!
Kuba uchylił drzwi i rzucił kilka słćw do stło­

czonej gromady. Do alkierza wsunęły się cztery po­
stacie zbirów. Zabielski poglądał na swój zaciąg i 
mimo całej swej desperacyi, przyznawał w duchu, 
że takich znaleźć się nie spodziewał.

Kuba chłop wielki, o twarzy szerokiej, zwie­
rzęco wydłużonej szczęce, oczach skośnych, niepe­
wnych, miał w sobie coś z tygrysa i hyeny. Kiełbik, 
mały, chudy, wątły prawie, o brwiach nasuniętych 
na oczy, szyderczo wykrzywionych ustach, dźwiga­
jący co chwila pałąkowato wygięte ramiona, wyglą­
dał na palestranta lub starościńskiego kancelistę, 
a na niskiem, zoranem czole miał sino czerwony znak 
pręgierza, na poły przysłonięty zaczesanymi włosami. 
Mięczak rudy, obrośnięty, rozłożysty w barach jak 
i Cichoń, tylko mniej głupkowaty w uśmiechu. Cy­
ganek wreszcie o twarzy jasnej, pogodnej, łagodnej, 
ruchach układnych, dworskich prawie. Gdyby nie 
ten cuchnący łachman, a gdyby nie szeroki nóż, 
z którym Cyganek nigdy się nie rozstawał, ustawi­
cznie bawiąc się nim i podrzucając, gdyby nie bły­
ski wyrywające mu się z ócz — można by go poczy­
tać za pozującego na szlachetkę, mieszczucha, za po­
czciwego kupczyka, za wycierającego pańskie kąty 
pachołka.

Pan Tadeusz obrzucił bystrem spojrzeniem zbi­
rów i ozwał się.

— Który nie miał gardłowej sprawy?
Opryszki spojrzeli po sobie. Kiełbik zaśmiał

cie niemałe. Po raz pierwszy spotykamy się tutaj 
z owym sławnym gobelinem „cesarskim", wykona* 
nym — podług obrazu Rauchingera — podług foto­
graficznej patrony systemem Szczepanika, oraz z nie* 
zliczoną masą patron fotograficznych kilkubarwnycb, 
subtelnie nieraz cieniowanych... Są to rzeczy bez* 
wątpienia bardzo cenne, ale więcej ze stanowiską 
tkactwa, niż fotografii. Do dziedziny ostatniej należą 
fotografie na płótnie, aksamicie, skórze i drzewie. 
Szczepanik wydoskonalił sposoby przenoszenia foto- 
grafij na te materyały — wychodzą też one szcze­
gólnie na aksamicie, z ogromną miękkością i harmo­
nią w światłach i półtonach. Oznaczają też na da- 
nem polu prawdziwy postęp.

Wystawa, zaaranżowa umiejętnie, bogata w siły 
atrakcyjne, ściąga codziennie tłumy widzów.

Sofia, d. 23 stycznia.
(Me każdy spi, co chrapie. — Mówka księcia Ferdy­
nanda w dzień Nowego Boku. — Wielkie wstrzą- 
śnienie, spowodowane kradzieżą marek stemplowych. — 

Samobójstwo deputowanego, adwokata Dr. Dika 
Jowewą).

Po rozwiązaniu „Narodnego Sobrania" dnia 5,
b. m. cisza nastała tutaj na horyzoncie politycznym. 
Deputowani zdegradowani, rozjechali się na święta, 
a ministerstwo się skompletowało i zorganizowało; 
wszyscy zaś razem oddali się uciechom i uroczysto­
ściom „kol ędy" !

„Lecz nie wierzcie takiej ciszy,
Bo ta cisza gromem dyszy I*

I  tu ona posłużyła tylko za pokrywkę, do ogól­
nych uzbrojeń i przygotowań terenu.

Rząd z 12 inspektorów okręgowych (coś na 
kształt starostów obwodowych) zamianował 4 no­
wych a 5 przetranslokował, tak, iż trzech tylko na 
miejscu zostało. Co zaś do naczelników okolijskich 
(powiatowych) to 21 nowych zamianował.

Przedpokoje klubów partyjnych, jakoteż mini­
sterstw napełnione są tłumem żądnych zarobku, na 
mających nastąpić wyborach. Są to po naszemu tak 
zwane hyeny wyborcze, któro nie raz biorą wyna­
grodzenia z kilku przeciwnych obozów.

Do żadnego ministra dostać się nie można 
przez te falangi w sprawach, choćby najważniejszych, 
chyba za pośrednictwem odpowiednich protektorów. 
Niektórzy zaś z nich zostawili urząd w rękach 
swych sekretarzy, udając się już na prowincyę, dla 
agitacyi wyborczej. Tak zrobił już „Diodo Ganków" 
i zięć jego, minister Ludskanow.

Wszystko byłoby zajęte wyborami i zapomnia­
łoby o wielce słowiańskiej mówce księcia Ferdynan­
da, wypowiedzianej w dzień Nowego Rokn, na balu 
w „Słowiańskiej Besedzie", wobec olbrzymiej kra*

. dzieży marek stemplowych, popełnianej od lat pię­
ciu, a która dopiero przed kilku dniami na wierzch 
wypłynęła.

Lecz, postępując chronologicznie, muszę dać ob­
jaśnienie o owej mówce.

Książę Ferdynand tym razem odstąpił od zwy­
czaju i u siebie nie robił przyjęcia noworocznego o 
12 w nocy na spotkanie Nowego Roku, lecz wraz 
z bratem swoim, Filipem, spotykał go najprzód na 
balu w klubie oficerskim, a następnie w „Słowiań-

się sucho. Zabielskiego ciarki przeszły, lecz nie tra­
cąc przytomności, dodał:

No, to wasze szczęście! Niedołęgów mi nie 
potrzeba... Teraz słuchajcie, psie krwie! Służba u 
mnie nie ciężka... O dukata i o dziesięć, turbować 
się nie będziecie. Moja rzecz, żeby. wam nie brakło! 
ŚTadomiar, z kondemnatek możecie drwić... Żadna 
was nie dosięgnie! Moja głowa!

— Jegomość do k a p u c y n ó w  z nami myślisz?— 
syknął Cyganek.

— Milczeć! Za takie odezwanie na drugi raz 
weźmiesz w gębę!... Odpowiadajcie!... Chcecie 
ze mną?

Żbirowie zamienili znaczące spojrzenie. Cyganek 
skłonił się z przesadzoną przecznością.

— Jeżeli wasza wielmoźność raczy... Spróbować 
można! Naprzykrzy się, to zawsze czas będzie waszej 
wielmożności trzewia wyprać!

— Więc skończone! Zbierać się natychmiast, 
pójdziecie na robotę!... Najpierw mi odpędzić z pode 
drzwi tą hołotę!

— A naczynia wziąć? — mruknął Kuba.
—■ Naczynia? Aha! Jakże chciałeś?... Zyno 

naprzód!
Opryszkowie ruszyli z alkierza. Karaś wylękły 

podsunął się do ucha pana Tadeusza.
— Proszę, jegomości... na biedę, na nieszczęście 

chyba... Czas jeszcze rozważyć. Zakrzyknę na kumo­
tra, on ich uspokoi i odejdziemy...

— Nigdy! Rozumiesz!... Za krzywdę moją i 
mnie się należy coś!... Ciebie niewolić nie myślę..; 
możesz odejść... zostaw mnie samego!..

Rybak zafrasował się.
— Et! Co tam ja! Gdzieżby jegomości same­

go ostawiać z tymi... nie uchodzi!... U  takich nic 
trudno! Poczują pieniądze, napaść moga, zamordują!

(C. d. n.).
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skiej B ć se d z ie 44, której prezesem  obecnie je s t  mini- 
.'fei* Sera Iow. K siążę, wraz z swym bratem, brał 
im w et ud ziali w tańcach.

Serafow , jako prezes, przedstawi! najuniżeńszą  
prośbę księciu, by raczył przyjąć godność członka  
honorowego „B escdy* a  k siążę w odpowiedzi, poczuł 
się  tak  głęboko Słowianinem , jesz cz e  zanim zo sta ł 
Bułgarem , iż ośw iadczy!, że jako k siążę słow iań ­
ski, uważa za  zaszczy t zrobioną mu propozyeyę.

Mowa ta  była w ielce  dyskutow aną w dzienni­
kach tu tejszych  i zagranicznych: jedne z nich wi­
działy w tern dotknięcie w szechm ocnej opiekunki 
i osw obodzicielki, drudzy żartow ali sobie z tak no­
wego poczucia się  Słowianinem , k sięcia  na pół n ie­
m ieckiego, a .n a  pół francuskiego.

Przed czterem a dniami pewien inżynier staw ił 
się przed władzam i sądowem i, przedstaw iając k ilka­
dziesiąt marek stem plowych, jednofrankow ych, które 
nabył po cenie 40  proc. zniżonej. To pociągnęło za  
sobą 'aresztow anie sprzedającego, a za  niin m nóstwa  
innych osób. S ą  tam kupcy zam ożniejsi, k sięgarze , 
adwokaci a dzienniki insynuują nictylko deputow a­
nych, a le  i byłych m inistrów.

K radzież marek wynosi podobno do 10 m ilio­
nów franków i praktykowaną b yła  już od la t pięciu. 
F ałszerstw a  tam  nie ma, le cz  prosta kradzież ma­
rek z drukarni rządowej —  marek autentycznych.

Podobno w r. 1897 pewna część  marek z ja ­
kimś małym błędem , w wartości około 3 ,0 0 0  00 0  
(trzy m iliony) franków, przeznaczona na spalen ie, 
oddaną była w tym  cełu jakiem uś urzędnikowi i m a­
szyn iście , k tórzy protokół spalen ia  sp isa li.

Od tego to czasu zauważono stałe zmniejszanie 
się sprzedaży marek stemplowych jednofrankowanych, 
na co miał zwrócić uwagę ów sławny Kobeko, przy­
słany przez rząd moskiewski. Dochody z tych marek 
tak się zmniejszyły, iż gdy w 1896 r. sprzedano 
marek jednofrankowych za około 900.000 fr., to 
w 1900 r. tylko za 220.000 fr.

Przed trzema laty nawet złapano w Ruszczuku 
niejakiego Piscewa, który sprzedawał te marki po­
niżej ceny, lecz ponieważ marki okazały się auten­
tyczne, uwolniono go od zarzutu fałszerstwa i pu­
szczono na wolność.

Jednym z głównych w tem konsoreyum był so- 
fijski kupiec Kapanow — i ten odrazu -aresztowany, 
wskazał liczne osoby, należące do spółki. Na za­
sadzie tego, wczoraj 22 bm., o godzinie 7 wieczo­
rem aresztowano byłego dziennikarza i deputowane­
go, szwagra D. Kizowa i D. Petkowa, adwokata 
dra Di ko Jowewa.

Do 1-szej w nocy trwało przesłuchanie, poczem 
zamknięto go w kozie, gdzie po napisaniu listu do 
żony, który zapieczętował — i do komisarza poli- 
cyi, który był otwarty, zażył on silną dozę stry­
chniny (którą miał zaszytą w ubraniu), a zanim na­
deszła pomoc, przed 2 w nocy, skończył.

Aresztowania trwają dalej i obiecują być wiel­
ce sensacyjnemu

Przy zrobionej rewizyi w domu zmarłego, zna­
leziono maszynki do dziurkowania arkuszy, pudełka 
płaskie do przechowania marek i inne podejrzane 
narzędzia — jakoteż rachunki dość wysokich nale- 
żytości, bez wymienienia, za co mu się należy ?

T. Z.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administracyi „SSowa Polskiego, 

złożyli w dalszym c ią g u :
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Klub maszynistów w Stanisławowie zebrane przy 

pożegnaniu p. inżyniera Raehlewicza 24  kor,, uczeui- 
ce kl. II. a szkoły posp. w  Kołomyi 3 kor. 34  hal., 
uczeniee kl. IV. a szkoły wydz. w Kołomyi 1 k. 37 h., 
Kasa handlowa w Trembowli 2 k. 65 li., Emil Albino- 
wski, Kałusz, 1 kor. 50 hal.

Ogółem złożono w administracyi Słowa 
Polskiego  29.346 kor. 81 hal.

Dla rodziny R akow skiego:
Kaucelarya adwokata dr. Czaykowskiego w Prze­

myślu, zebrane ze składek centowych, 9 kor. 5 hal. 
Aleksander J. w  Meduuie od kółka biesiadników w Ty- 
śmienicy 4 kor.

Ogółem złożouo dotąd w Adm. Słowa Polskiego 
4 4 4  kor. 97 hal.

*
Dla studentów toruńskich:
K. M. 2 kor.
Ogółem złożono dotąd w Administracyi Słowa 

Polskiego 1 .586 kor. 48 hal.
*

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach :

Ogółem złożouo dotąd w Adm. ’ Słowa Polskiego 
69 kor. 87 hal.

*
Razem złożouo dotąd w Admin. Słowa Polskiego 

u a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  31.448 kor. 
13 halerzy.

MAŁY F E J L E T O N .

PAWEŁ i WIKTOR MARGUERITTE 

(3 0 - ty  P a ź d z i e r n i k  1870.)

2 * (Dokończenie).

Strzemię koło strzemienia, a tak daleko jeden 
od drugiego swojemi myślami, rozdzielonemi przepa­
ścią lat, wspólnem tylko, wobec ważności od łaski 
losu zawisłej chwili, przejęci uniesieniem. Wojska 
francuskie biły się; ich brygada, ich pułk brały 
udział w boju; wzywano ich na pomoc, potrzebowa­
no ich. To też pożerani niecierpliwością i niepoko­
jem parli swoje konie. Deszcz perlił się na wielkich 
siwych wąsach pułkownika, błoto bryzgało aż na 
kolana podporucznika; nie patrzyli na siebie, nie 
rozmawiali; spieszyli się z całej duszy w kierunku 
do Bourget, gdzie mieli wzmocnić swój pułk i pod­
nieść upadającego ducha! — do Bourget, które od 
wczoraj bez artyleryi, bez posiłków opierało się pru­
skim atakom, do Bourget, gdzie odbierano sobie 
życie w tej chwili!

Grały armaty. Kłęby dymu zasłaniały hory­
zont. Ostra woń spalonego prochu mieszała się 
z właściwą u schyłku jesieni stęchlizną pożółkłych 
pól i lasów; czerwone i czarne tłumy wojsk zale­
gały spustoszoną okolicę, tu i ówdzie galopowała 
sztafeta, na prawo grupa marynarzy, biegnących 
gimnastycznym krokiem, a nad tem wszystldem 
ciężkie chmury i stada kruków.

Od czasu do czasu, pułkownik obracał się ku 
leniwie postępującej za nim kolumnie. Stroskany, 
widział zwiększającą się między kompaniami od­
ległość.

— Robercie — rzekł — staraj się pozbierać
ich i przyspieszyć marsz.

Przystanął, oczekując na pierwsze oddziały, 
podczas gdy młody człowiek rzucał się jak pies na 
rozprószone stado. Ale, pomimo jego energicznych 
nawoływań, nie zacieśniały się szeregi, nie spieszył 
się żaden z piechurów.

Pułkownik rzucił okiem na głuche szeregi 
i westchnął. Pułk, który mu powierzono, niekarny, 
skłonny do demoralizacji, był jego wiecznem stra­
pieniem. Niepodobna było nigdy odgadnąć, czy bę­
dzie się bił mężnie, czy stchórzy; to zależało od 
dnia, od humoru. Jakże natchnąć ufnością tych lu­
dzi, którzy uważali wszystkich starych generałów 
za niedołęgów, albo zdrajców ? Dopiero co, gwar­
dziści narodowi opaśli i szczelnie otuleni, obozujący 
próżniaczo, spoglądali na niego złośliwie. Szydercze 
śmiechy rozlegały się za jego plecami. Wszędzie 
brak karności. To było smutne.

Nareszcie zbliżyła się do niego pierwsza kom­
pania. Defilowała. Blade, o ponurym wyrazie twa­
rze; wielu odwracało od niego oczy.

— Dalej chłopcy, trochę życia! To grzeje! 
Na nas tylko czekają z rozmoczeniem sucharów I

Doskonale wiedzieli, że to grzeje. I  doprawdy 
lepiej by zrobiono, nie czekając ua nich: wcale nie
mają ochoty dawać sobie głowy rozbijać. Co do zupy 
z sucharami, to blaga: tak, jakby od czterdziestu 
ośmiu godzin nie ściskali sobie wszyscy brzuchów 
w Bourget l Oto co można było wyczytać na czołach 
zachmurzonych, w oczach, pełnych wyrzutu.

W tej chwili cwałem nadjechał oficer: Jacąmin, 
adjutant. Żdał raport.

Bourget zabarykadowane, broniąc muru za mu- 
rora, domu za domem, trzymało się jeszcze pod ka­
nonadą bateryi z Pont-Iblon i Blanc-Mesuil, opierało 
się atakom grenadyerów i ułanów gwardyi pruskiej.

128-y? — pytał pułkownik.
— Si odm kompanii komendanta Brasseura 

strzeże północnej strony wsi, między kościołem 
i cmentarzem i broni barykady od drogi do Pont- 
Iblon; ośm innych stoi częścią w rezerwie w hucie 
a częścią osłania bateryę za linią kolejową do Sois- 
sons. Ale nieprzyjaciel wygrywa.

— Słyszycie, zuchy! — zawołał pułkownik. — 
Nasi towarzysze ze 128-go są w ogniu. Odwagi, moi 
przyjaciele!

A zniżając głos:
— Przynaglaj ich, Jacąmin! Jadę naprzód. Za 

mną, Robert!
Popędził galopem a za nim podporucznik wście­

kły, że nie zdołał wzruszyć ociężałości żołnierzy.
Robertowi ciężył na sercu epitet „smarkacz", 

mruknięty przez kapitana, do którego zwrócił się 
z pytaniem. Na ładnej jego twarzy widać było wzbu­
rzenie a złość czyniła go niesprawiedliwym.

„Co za ludzie!" pomyślał sobie. I  żałował, że 
nie może ich ukarać aresztem, wypłazować szablą. 
Nie mógł się zdobyć, jak jego ojciec, na rezygnacyę; 
marzył o środkach bezwzględnych: o sądzie wojen­
nym, posłuszeństwo albo śmierć. Zdawało mu się, że 
demoralizacya żołnierza plami honor dowódcy; w nai­
wności młodzieńczej godził się tylko na prowa­
dzenie wojska do zwycięstwa.

Co do-ojca, ten myślał tylko o Bourget, o swo­
ich kompaniach 128-go pułku, o dzielnym komendan­
cie Brasseurze. Wyobrażał sobie długą wieś przy 
drodze do Lille, na brzegu Mollette, z jej gęstemi 
zabudowaniami, placami, ogrodami, z jej kościołem, 
cmentarzem, hutą, dworcem, z murami, ze wszyst­
kimi kamieniami, z których każdy tworzył schro­

nienie, obronę. Ale trzeba jej było artyleryi, po­
siłków.

W Bellemare, kiedy zażądał armat, odpowie* 
dziano; „To na nic. Ustąpić!44 — „Boz żadnego zna­
czenia strategicznego, Bourget", zawyrokował Tro­
chu. — „Zbyteczna obrona", dorzucił Duerot, — 
I jeżeli nie ewakuowano wsi, to tylko z obawy przed 
opinią publiczną, upojoną powodzeniem, a którą od­
wrót byłby oburzył.

Kule świstały. Granat zarył się w ziemię wil­
gotną. Pędzi wóz ambulansowy, jak widma biegają 
tam i nazad Bracia Miłosierdzia, zabierając rannych; 
wre walka, a z poza obłoków dymu ukazuje się 
w końcu Courneuye z jednym batalionem liniowym, 
drugi jest z przodu na lewo, a koło Drancy masy 
w nieładzie, osłaniają ogniem karabinowym cztery 
grzmiące armaty.

Tam informował się pułkownik, wydawał roz­
kazy; chciał właśnie popędzić do Bourget, kiedy 
przed nimi zaczęła się cofać linia tyralierów, ogień 
bateryi słabnął, ustał. Słychać było zdaleka ochry­
płe hura... galopujące zaprzęgi: armaty torowały so­
bie drogę przez uciekające wojska.

Twarze oficerów otaczających pułkownika zdra­
dzały śmiertelny niepokój. Dwom kompaniom 135go, 
kazał rozwinąć się w linię, ażeby zagrodzić drogę 
uciekinierom. Daremne usiłowania! Z Noisy, Ro- 
mainyille, Auberyilliers posypał się teraz grad kar- 
taczy, rażąc w zamięszaniu Francuzów i Prusaków.

Stary Olemont patrzył na swego syna ze smu­
tkiem; ten, wzniesiony w strzemionach, starał się 
rozróżnić nuraera mundurów żołnierzy, pchających 
wozy, ażeby konwój przyspieszyć. Naraz krzyknął:

— Oh! ludzie z 128go.
Przyskoczył do nich, zaklinał, aby się zatrzy­

mali; spoglądając na niego błędnym wzrokiem, nie 
odpowiedzieli nawet; jakiś oficer wśliznął się pod 
wóz, iuui wzruszali ramionami; jeden z adjutantów 
z miną zrozpaczoną, powiedział w końcu pułko­
wnikowi :

— Niepodobna było wytrzymać, gwardya pru­
ska otoczyła wieś, pożar objął wszystko między fa­
bryką a owczarnią...

Nie skończył; porwała go fala, pchnęła, unio­
sła. Pułkownik z synem musieli się cofnąć na pola. 
Ze łzami w oczach, patrzyli bezsilni...

W kwadrans później, pułkownik — z ober­
waną przez odłamek granatu szlifą, na zranionym 
koniu — podsuwał się pod ruiny domu, gdzie wzy­
wał go generał, który w zastępstwie konferującego 
z rządem w Paryżu Bellemarc’a, dowodził obroną. 
Pogorszyła się sytuacya. Nic nie mogło złamać ataku 
nieprzyjaciela: jego środkowa kolumna zniosła bary­
kadę jmłkuwiiik nie­
miecki, stary generał Budryski obejmuje po nim ko­
mendę pułku królowej Elżbiety i również przypłaca 
życiem dobry przykład, narażając się pierwszy na 
niebezpieczeństwo. Bourget, opanowane od północy i 
zachodu, broniło się już tylko od południa i wscho­
du; pionierzy porobiii wszędzie wyłomy; strzelano 
do siebie przez ulicę, z izby do izby. Oddziały ko­
lejowe, prawie cały park, rezerwy 128go podały tył. 
Siedem kompanij tylko 128go, podziwu godne, wal­
czyły jeszcze pod dowództwem Brasseura. Posiłków 
trzeba. Skąd je wziąć?

Pułkownik de Clómont podniósł głowę z bole- 
snem zadowoleniem. Jego pułk nie okryje się nie­
sławą, bo tamci waleczni giną w taki sposób, że 
zrównoważą nikczemność reszty. Zresztą prowadził 
świeże kompanie.

— Mam jeden batalion —  rzekł.
— Gdzież jest?
— W Courneuye.
Wtem padł granat niedaleko ruin. Stało w tem 

miejsca trzech żołnierzy i koń. Nastąpił wybuch. 
Runął koń, jeden z żołnierzy kulejąc, uciekał, dwaj 
inni leżeli z rotrzaskanemi czaszkami.

Pułkownik odwrócił oczy i wpatrywał się w Ro­
berta, który pobielał; wpatrywał się w niego z roz­
paczą w sercu: rozstać się z nim w takiej chwili 
było straszną z jego strony ofiarą dla obowiązku. 
Zapanował jednak nad sobą i głosem rozkazującym:

— Poruczniku — zawołał — zbieraj natych­
miast batalion do ataku.

Dodał:
— Pędź, moje dziecko.
Robert unosił ze sobą jego spojrzenie, spoj­

rzenie, które mówiło: męstwa i szczęścia! I całe 
przywiązanie, cały szacunek, jakie miał dla ojca 
przejmowały go do szpiku kości gorącem wzrusze­
niem. Drogi ojciec, dumnym będzie z niego! Wi­
dział siebie prowadzącego ostatnie rezerwy, elektry­
zującego szeregi, zagrzewającego serca, rzucającego 
setki ludzi, przy odgłosie bębna, przy dźwięku trąbki, 
na oswobodzenie walczących wśród płomieni, na gru­
zach Bourget niedobitków pułku. Rozentuzyazmowany 
nie spostrzegł się, że uciekają do okoła niego. Od­
rażająca woń sadzy, spalonego drzewa i ciał, twarde 
zakrwawione, nie osłabiały jego ducha, przeciwnie, 
podniecały, upajały...

— 128-y! — wołał... — Niepojęte milczenie. 
128-y!... — Po co? — odezwał się jakiś głos. —- 
Dosyć jest mięsa! — A drugi: — 128? Musi już 
być daleko, jeżeli ciągle jeszcze ucieka!

Robert jakby pod wrażeniem najstraszniejszej 
obelgi, rzucił tomu człowiekowi piorunujące spojrze­
nie. A jeżeli mówił prawdę!... Jeżeli batalion, przy­
prowadzony przez nich przed chwila, ogarnęła pani.



kn... Ale nie! Z niewypowiedzianą ulgą spotkał 
adjutanta Jacąuomina.

— Bataion ?
•—  J e s t  tam.
Jaeąuemin wyciągnął rękę ku zabudowaniom 

fabryki, o jakie sto metrów.
— Nie bez trudu — dodał aćljutant, odsapując.

Robert pomknął przez pola, przeskakując płoty
i rowy.

— Do mnie! 128-y! — krzyczał przeraźliwie 
a głos jego gubił się w zgiełku.

To, co zobaczył, było dziwne: gromada ludzi, 
podobnych do owiec, przykucniętych, leżących na zie­
mi, zbiła się w kupę, ażeby nie stracić ani piędzi 
schroniska; pozieleniałe, przerażone twarze. Inni 
stali grupami i rozmawiali rozgorączkowani. Wielu 
zasnęło ze znużenia. Powtarzał wezwanie, nikt się 
nie ruszał.

— Wstawać, wstawać, żołnierze! Kapitanowie, 
formujcie kompanie! Sierżanci, słyszycie? Rozkaz 
pułkownika! W stawać!

Przymrużały się powieki, odwracały się twarze. 
Niektórzy wstawali i znów się kładli. Bliżej stojący 
oficerowie trącali tych ślepych i głuchych. Daremne 
słowa i groźby.

Robert de Clćmont, kryjąc wściekłość w sercu, 
prosił:

— Żołnierze! Trochę dobrej woli! Czy pozwo­
licie wymordować waszych towarzyszów? Odrobinę 
serca! Dla honoru sztandaru, dla Francyi!

Dobosz siedział z łokciami opartymi na bębnie. 
Krzyknął na niego:

— Bębnij marsz 1
Dobosz podniósł ramiona, bęben był rozdarty.
Robert zeskoczył z konia, przemawiał do żoł­

nierzy w gorących słowach, zawstydzał ich, zaklinał 
w imię ojczyzny w niebezpieczeństwie. Czy będą 
śmieli powrócić do Paryża? Powiedzianoby im: „Opu­
ściliście swoich braci!"

Wszystko, co mógł osiągnąć, wszystko, co mógł 
zdziałać moralny wpływ oficerów, ograniczyło się do 
ustawienia w szereg jednej kompanii. Na tem skoń­
czyły się desperackie wysiłki. Oderwać tych ludzi 
od ochraniającego ich muru fabryki, poprowadzić ich 
tam, gdzie kule latały, było niepodobieństwiem. O sła­
wie im mówić? Widzieli tylko śmierć. Naprzód iść? 
Myśleli tylko o odwrocie za mury, za forty.

Robert zdesperowany, chętnie roztrzaskałby 
głowę temu wielkiemu, chudemu, z nosem krogul- 
czym, co mierzył go wzrokiem, albo temu drugiemu, 
z twarzą topielca, co świstał przez zęby.

— Podli! — krzyczał — Podli!
Ale batalion wybuchnął śmiechem, zagłuszyły 

go szydercze wrzaski. Któryś burknął:
— Skończyłeś?
Robert myślał, że oszaleje. Wskoczył na ko­

nia, grożąc im pięścią. Spiął ostrogami bułana i po­
pędził ku Bourget.

— Podli! Podli! — powtarzał. Później z gorż- 
kiem uczuciem buntu:

— Skończone! Mają słuszność! — mówił do 
siebie, — Koniec, skończyła się sława, wszystko się 
skończyło! Cóż powie ojcu? Dlaczegóż nie mógł 
spełnić jego polecenia? Czy nie był odpowiedzial­
nym? A tam, ostatni żołnierze komendanta Brasseura, 
ostatni wolni strzelcy komendanta Baroche’a otocze- 
.ni zewsząd, ginęli!

Na tę myśl, w ciemnościach, gdzie się szamo­
tał, zajaśniał świt, rzeczywistość, słońce prawdy. Tak! 
umrzeć, jak tamci, z nimi! Zmazać końcem pełnym 
chwały hańbę swych żołnierzy, krwią własną okupić 
;ieh honor! Urocza twarz Klary, niebieskie oczy na­
rzeczonej znikały wraz z rozkosznemi wspomnienia­
mi jego dzieciństwa, niebyło już dla niego ani prze­
szłości, ani przyszłości. Nic, prócz surowej rzeczy­
wistości, prócz bolu nie do zniesienia chwili obecnej. 
Nie* nie pójdzie powiedzieć ojcu: „Wracam sam, 
Nie chcieli". Nie powie mu tej nikczemności. Ale 
głos silniejszy od jego dumy mówił mu: „Twój obo­
wiązek!" Otrzymał polecenie; czy je spełnił, czynie, 
musiał zdać sprawę.

I  bez namysłu już, ruszył tą samą drogą, którą 
przebył dopiero co w takiej gorączcze.

— Pułkownik de Cómont?... Nie wiedziano. — 
Pułkownik de Clćmont? — powiedział jeden. — Ran­
ny — powiedział drugi. A trzeci: — Nie, żyje, 
tam...

Robert popędził na oślep, szukając swego ojca. 
Dookoła niego roztaczał się najstraszniejszy zamęt; 
konie bez jeźdźców, ranni, trupy; zaledwie rozróżniał 
pola i drzewa, tonące w dymie, deszczu i błocie. Da­
lej czerwoność pożogi, wysokie snopy płomieni pod 
czarnemi chmurami.

Tak, skończyło się. Miał przeświadczenie, że 
zbliża się jego ostatnia godzina. Nic już nie było 
dla niego, uni rodziny, ani wiary, ani nadziei, ani 
armii ! Nie zobaczy już ojca. Za nim zapadła się mło­
dość, jak most zburzony. Przed nim otwierała się 
przepaść ze światłem w głębi. Na pół osfcalały, Ro­
bert ciągle galopował. Instynktownie zbliżał się do 
jdśprzyjaciela, ku płonąsym domom, ku Bourget bom­
bardowanemu teraz francuskimi granatami. Grena­
d y n y , tyralierzy, ułani gwardyi pruskiej otaczali 
wieś kołem ognia. Z szablą w pochwie, z rewolwe­
rem w olstraoh, pędził naprzód ze zmienioną twarzą. 
Szedł na śmierć. Był już tak blisko nieprzyjaciela 
że rozróżniał twarze. Wzięto go na cel, ubito pod 
nim kooia; zerwał się; nowe karabiny wymierzono 
w niego. Wtedy uspokojony, uradowany prawie,

że pełni swoją p r a w d z i w ą  m isyę, zobaczył je­
szcze  ó&lepiająo.y Tbbsl: no strza le i padł ze sk rzy­
ż o w a n e j  rękam i, z tw arzą zwróconą ku niebu.

Lwów, 3 lutego.
(O konfiskatę).

Dzień 13-go stycznia okazał się feralnym dla 
naszego wydawnictwa, skonfiskowano bowiem numer 
poranny za niektóre ustępy fejletonu p. t . : „Więk­
szością", a to z powodów, jak opiewają motywa wy­
roku, ż e :

„Łącznie z treścią i tendencyą całej powieści 
mają inkryminowane ustępy widoczne usiłotoanie po­
budzić czytelników do nieprzyjaźni przeciw właścicie­
lom większej posiadłości i urzędnikom w służbie ad­
ministracyjnej politycznej jako krzyiudzicieli, gnębicieli, 
wyzyskiwaczy, wrogów ludu — zaś urzędników nadto 
jako nadużywających swej władzy i popełniających 
bezprawia oraz piętnując te klasy społeczne mianem 
szachrajów i psubratów, co stanowi występek z §• 
302 u. h “

Przeciw tej konfiskacie wniosła redakeya sprze­
ciw, który był dziś przedmiotem rosprawy pra­
sowej.

Po odczytaniu inkryminowanych ustępów i ca­
łego fejletonu, wykazywał zastępujący naszą reda- 
kcyę obrońca dr. Tadeusz D w e r n i c k i ,  że bardzo 
aktualna powieść Gruszeckiego „Większością", nie 
ma tendencyj podburzających. Widocznem jest, iż 
autor, biorąc asumpt z istniejącego w Galicyi ru­
chu ludowego i walk politycznych, przedstawia, jak 
wśród ludu, przeciw rządowi, opierającemu się na 
t. zw. „obszarnikach" czyli właścicielach większych 
posiadłości — powstała opozycya o dwu kierunkach: 
jednym, dyszącym nienawiścią, ciemnym, ślepym, 
wogóle ujemnym, drugim zaś — reprezentowanym 
przez chłopów inteligentnych wnikających bardziej 
w stosunki, którzy w przeciwieństwie do tamtych, 
szukają naprawy swej doli w realnej pracy, ^speł­
nianiu obowiązków w gminie i powiecie i legal&ej 
walce o prawa.

W powieści reprezentuje pierwszy kierunek 
Maciej Brosz i jego zwolennicy — kierunek drugi 
ma przedstawiciela w Drewniaku.

Tendencyą autora ujawnia się w tem, iż właśnie 
w inkryminowanym fejletonie daje zwycięstwo Dre­
wniakowi, włożywszy wprzód w7 przemówienie jego 
słowa polemiki z namiętnym i nienawistnym Bro­
szom. I ta pokojowa tendencyą, przez zwycięstwo 
Drewniaka, wychodzi zwycięsko.

Trybunał, złożony z radców: P o d 1 a s z e-
c k i e g o i W i e r z b i c k i e g o, pod przewodnictwem 
r. P h i  l i pa ,  po dłuższej naradzie wydał wyrok, 
z n o s z ą c y  k o n f i s k a t ę  nr. 19 Słowa Polskiego, 
a to z powodu, że w treści inkryminowanych ustę­
pów nie dopatruje się znamion występku z §. 302 
u. k. Powodem tego orzeczenia trybunału, jak to 
wyłuszczył następnie przewodniczący r. Philip — 
jest to, że z całej treści i tendencyi powieści nie 
można nabrać przeświadczenia, że autor hołduje za­
patrywaniom, włożonym w usta jednej z osób swo­
jej powieści. Tendencyi autora można się dopatrzyć 
raczej w kojących słowach Drewniaka.

Przeciw temu wyrokowi zgłosił prok. L e­
w a n d o w s k i  zażalenie do trybunału apelacyj­
nego.

wiucyonnlnej,  o czem świadczą zgłoszenia,  napływające 
wciąż jeszcze z rozmaity d i  ognisk życia prowincyonnl- 
nego nu ręce członka komitetu,  kierującego wydziałem 
zaproszeń,  p. Aleksandra Milskiego (Lwów, ul. Akade­
micka 1. 10).

W y k ł a d y  O s o c y o l o g i i .  Wydział Towarzy­
stwa prawniczego lwowskiego urządza w bieżącym  
sezonie zimowym szereg wykładów „o socyologii*' 
a. m ianowicie: 1) Początki socyologii (prof. dr. \V ł.
Piłat). 2) Pozytywizm i inateryalizm historyczny (p. 
Witold Lassota,  kom. nam.). 3) Socyologia organiczna 
(prof. Piłat). 4) Socyologia psychologiczna (p. Lassota). 
5) Socyologia etyczna (p. Lassota). 6) Stanowisko so ­
cyologii wobec innych nauk i wpływ jej ua poglądy 
nowoczesne (prof. Piłat). Pierwszy wykład „Początki 
socyologii" wygłosi prof. Wład. Piłat d. 6 lutego br. 
o godz. 6-30 wieczorem w lokalu Towarzystwa.

Gzterej dziesięcioletni bohaterowie: K a­
zimierz Jarosławski ze Lwowa, Kazimierz Ceramowicz, 
syn leśniczego z Rzyczek kolo Rawy ruskiej, W ik t o r  
Login, syn sekretarz# starostwa z Kamionki strumiło- 
wej i Rothkelil, syn zarządcy dóbr Wiszeuki, wszyscy  
czterej uczniowie I. klasy szkoły realnej we Lwowie i 
w szyscy m ieszkający ua jednej staucyi, otrzymawszy 
z końcem półrocza „dwójkę", postanowili solidarnie 
em igrować z kraju i piechotą via Janów udać się do 
Tryestu, aby tam wstąpić „do marynarki". Malcy wy. 
konali istotnie pierwszą część swojego zielonego po­
m ysłu. W c z w a r t e k  r a n o  opuścili Lwów, a w pią­
tek wieczorem widziano ich w okolicy Wiszeuki, obu. 
żujących w le sie / w którego gąszczach znikli na od- 
głos kroków ludzkich. Urządzono na nich obławę —  
ale bez skutku'. Niepodobna było wytropić ukieciuierów. 
Ponieważ dziś mija piąty dzień, jak słuch o nich za.

rodzice za naszem pośrednictwem zwra. 
zystkich, którzyby natknęli się na ślad 

z prośbą, aby je przytrzymali i do- 
d adresem p. Antoniego Szmiudy wa
mieuna, 1. 1.
im. Kopernika. XIII. posiedzenia 
go Tow. przyroduików im. Koperniku 
wtorek 4 lutego o godz. G!/2 wieczo. 
utu chemicznego uniwersytetu. Porzą-

ginął, 
cają się 
zbiegłye  
nieśli o’ 
Lwowi

Lwów, 3 lutego.
J ii tr o :

— 4 lutego. Wtorek, Weroniki p. — Tymfteja.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godz. 4

minut 57.

Ostatni bohaterowie z r. 1831. Jeden
z dzienników poznańskich zebrał wiadomości o żyjących  
jeszcze bohaterach polskich z r. 1831. Jest ich sie­
dmiu. W K sięstw ie Poznańskiem żyje p. Leopold Pali- 
szew ski, m ieszkający w Gębicack pod Czarnkowem, 
który odbył w r. 1821 całą litewską kampanię pod 
geuerałein Dem biński; drugim jeszcze żyjącym  
oficerem w  r. 1831 jest p. Porzewski z Jabłkowa,j 
trzecim żołuierzem listopadowym jest żyjący w Drolio- 
wyżu Feliks Migisia Stankiewicz, urodzony ua Litwie, 
staruszek 91-letni, czwartym Józef Beriui urodzony w r. 
1807, oficer 4 pułku liniowego, zam ieszkały w Gilowi­
cach, koło Rychwnldu, piątym Michał Kostrzewski, uro- 
dzouy w r. 1810, z legii litewsko-ruskiej, zam ieszkały  
w Myślenicach, szóstym W incenty Otrębski, urodzony 
w roku 1811, z l  pułku Krakusów, zam ieszkały w Ce- 
zarówce, koło Chrzanowa, siódmym Józef Zajączkowski, 
urodzony w r. 1815, z 4 pułku strzelców konnych, za­
m ieszkały w Krakowie, przy ulicy Lubomirskich 1. 9.

Związek obywatelski, który ma ua celu 
wpływanie ua uiedorosłą młodzież, aby nie urządzała 
uierozważnych manifestacyj, zawiązał się we Lwowie.

W Kasynie miejskiem już dziś rozpoczynają 
się prace około przystrojenia sal na pojutrzejszy bal 
prasy. Komitet balowy, podzielony na sekeye, ze zdwo­
joną gorliwością dokhida w szelkich starań, aby całość 
wypadła jak najświetuiej i stanęła istotnie na tej wy­
żynie, na której publiczność przyzwyczaiła się widzieć 
bale prasy, jako punkt kulminacyjny każdego karna­
wału lw ow skiego, W bieżącym roku świetność tę pod­
niesie n iezwykle liczuy udział w balu publiczuości pro-

f dowski, koncert na bębnach odegrany przez órkT 
30 pp. pod batutą p. Rolla, a przedewszystkiem  
zabawny monolog „Fortunat®, wygłoszony przessfFIu 
bieńca naszej publiczności p. Lelewicza.

Ostrzeżenie. Zwracamy uwagę publiczności ną 
to, że zeszyty szkolne, pochodzące z pracowni Spółki, 
noszą na szyldzikach wyraźnie firmo: „Krajowa wy-, 
twórczo-handlowa spółka przyborów szkolnych". Zeszy­
ty z napisem „Wyrób krajowy" lub „Wyrób w łasny", 
aie pochodzą ze Spółki, lecz sprowadzane są przewa. 
żnie z Wiednia. Dlatego prosimy wszystkich, którzy 
rzeczywiście chcą popierać przemysł krajowy i żądajjj 
zeszyt ów Spółki, ażeby baczną uwagę zwracali na to, 
czy na szyldzikach zeszytów jest wydrukowana firma 
Spółki.

Nie trzymać portmonetek w ręku. Pannę 
K..., nauczycielkę, idącą wczoraj w południe przez ul. 
Piekarską, potrącił silnie jakiś elegancko ubrany mło- 
dzieniec, porwał jej z rąk portmonetkę z 20 koronami 
i znikł bez śladu.

Piesek pokojowy, jak się pokazało następnie, 
w ściekły, pokąsał prof. Bobina i jego służącą. Oboje 
udali się do dr. Bujwida w Krakowie.

B r u t a ln e  pobicie. Pomocnik dozorcy domu 
Michał Mojsyna, zajęty w domu pod J. 15 w ul. Ha­
lickiej, uderzył w brutalny sposób dziewięcioletniego  
synka państwa Nahoruiaków. Gdy w yszła ua dżiedzi-
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nieć p. Stefania N.; ma iku  pobitego chłopca i poczęła 
go karcie za to; rozzłoszczony brutal uderzył j ą  w gło­
wę drągiem 0(j lniutly tak, iż zadał jej 7 centy­
metrów długą ranę,  s ięgającą do kości.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — 3o R .

K r o n ik a  p o licy jn a .  W ulicy Gródeckiej pod 1. 77, 
rozbito ubiegłej nocy kłódki u drzwi jatki rzeźnickiej' Jakóbu Dre- 
schera. Złodziej nie zabrał niczego, bo właściciel zabrał wszystko 
do domu. —• P. Rozalia Weiicr zgubiła wczoraj w ulicy Sykstu- 
skiej złoty, podwójnie kryty remontoar damski. — W 'ulicy So­
bieskiego ^pod 1 kój otworzono dobranym kluczem mieszkanie 
nauczyciela p. Aleksandra Fronczkic-wicza i zabrano mu palto 
zimowe bieliznę, ubrania  i wiele innych drobiazgów. — T rzyna­
stoletnią Łukasz Kurzów, włóczęga bez domu i dachu, przyjęty 
z iitości nu noc przez parobka Łukasza Kierasa odwdzięczył mu 
sic w ten sposób, iż w nieobecności Pierusa rozbił jego kuferek 
i zabrał mu srebrny zegarek. — W ulicy Objazdowej0 pod 1. 8. 
aresztowano Józefa Czuczwarę, który 'chciał tam sprzedać pa- 

~ czkę, zawierającą dwanaście żywych kur. Następnie zgłosił się 
ł ryzy er Bernard Pelzel, zamieszkały w ulicy Panieńskiej i poznał, 
iż kury są  jego własnością a skradziono mu je z podwórza —

Z n a lez io n o .  Kupiec Berger znalazł  w ulicy Zybkkiewi-.  
czu siedm zeszy tów  nut.

O gień k o m in o w y  wybuchł wc&oraj o g. 7fy’ł  wieczór 
przy  placu Zbożowym w domu pod 1. 1.

krajowa.
Uniwersytet ki&©wyTim. Mickiewicza.

Szczegółowy program wykładów w Krakowie na luty,
1. „Jan Jakób Rousseau, jako reformator społeczno- 
polityczny" 3 i 4go, wykład, dr. W i. K o z ł o w s k i .
2 . „W ycieczka na planetę Mars" (z przedstawieniem  
obrazów świetlnych), 2go, wykł. inż. Edmund L i b a n -  
s k i. ii. „O wydobywaniu złota" 10g-o> wykład, dr. 
Ludwik B r u n e r .  4. „Życie i śm ierć44 b),go, ‘wykł. dr. 
Leon S c h i i t z e r .  5. „Historya filozofii nowoczesnej" 
7, 8, 22, 24, 26 i 28go, wykład, dr. Jerzy Ż u ł a w *  
s k L 6. „O wodzie i wodociągach krakowskich44 11 i 
l 2go ,  wykł. prof. Odo B u j w i d .  7. „ F i z y k ą  ogólne 
własności ciał, ciecze i g a zy 11 (z przędą 
brązów świetlnych) 12, 14, 15 i 17go,
U r b a u o w i c z. 8. „Złoty wiek literał 
Ifc, 19, 21 , 23, 25 i 27go, wykład,
N i t s c h .  9. *ą,Tragedya myśli" 20gd 
Leon S c h u t z e r. Wykłady odbywać 
nowodworskiej b. gimnazyutn św. Aun\

pełna !ub płaskorzeźba,  
nadesłać do dnia 1 maja 
przyjaciół

1901

p. Ludwika Szczepańskiego, redaktora 
kacy i- polskiej, syna znakomitego publicysty Al- 

r < e ^ '  Heleny z Zieleniewskich, z panną Lucyną Li- 
btsz ,\vską, odbędzie się w Łodzi 8 lutego..

dobuo korzystną ofertę 
j dzień miejskich, majstra tutejszego

/Z kolei. Minister kolei żelaznych nadał inspe­
ktorowi Władysławowi Pewniakowi, zastępcy naczelnika  
oddziału dla budowy i konserwacyi w dyrekcyi w Kra­
kowie, tytuł Btarszego inspektora kolei, państwowych, 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan spo­
czynku. Dalej mianował minister komisarza kolejowego  
dr. Maryana Starzewskiego w e Lwowie, zastępcą na­
czelnika oddziału dla spraw prawnych i admiuistracyi 
w Krakowie; starszego komisarza budowy, naczelnika 
sekeyi konserwacyi w Rawie ruskiej Fdmunda Jachi- 
mowsk.iego, naczelnikiem takiegoż urzędu w Brodach, 
oraz inspektora W alentego Adamskiego, kontrolora dla 
konserwacyi w Krakowie, zastępcą naczelnika oddziału 
dla budowy i konserwacyi tam że; starsaego komisarza 
budownictwa Stanisława W arzeszkiewicza w Krakowie 
i starszego komisarza budownictwa Zygmuta Maywalta, 
naczelnika sekeyi konserwacyi w Dębicy, kontroiorami 
dla konserwacyi w dyrekoyi w Krakowie.

Z,a sfar aptekarskich. P. Norbert Fiebert, 
m agister farmacyi w Przemyślanach, nabył na wła­
sność aptekę p. Fiillenbauina w Stożyńcu na Bukowinie.

Konkurs na ołtarz. Komitet parafialny w Za­
kopanem ogłasza konkurs na projekt w ielkiego ołtarzu

<io kościoła parafialnego w Zakopanem. W icouhirsie 
mogą wziąć udział tylko artyści krajowi.  Pod wzglę­
dem stylu projektowanego ołtarza zostawia się ar ty ­
stom swobodę, rozciągając; ją. także na zastosowania 
motywów ludowych. Cena ołtarza znpn.ijektovanego 
z drzewa lub kamienia,  nie powinna przenosić 10.000 
koron wraz z przedstawieniem św. Rodziny,  jrko g łó ­
wnego motywu ołtarza., wykonanem jako obrus, rzeźba

Projekty konkursowe należy 
r. pod adresem To w. 

sztuk pięknych w Krakowie. Za projekty 
względnie najlepsze wyznacza się pierwsza nagroda 
w kwocie 500 koron, druga w kwocie 200 toron. Ko­
mitet znawców tworzą pp. Konstanty Laszezka, Józef 
Mehoffer, Sławomir Ourzywolski, Tadeusz Stryjeński 
i dr. Stanisław Tomkowicz. Bliższych informacyi udzieli 
ks. Kazimierz K aszelewski, proboszcz w Zakopanem.

Ogrodnicy. Na walnem zgromadzeniu człon­
ków Tow. ogrodniczego w  Tarnowie zamianowani zo­
stali członkami honorowemi pp. Edmund Jankowski 
z Warszawy i Ludwik Kowalski z Tarnowa. Uchwa­
lono także wniosek Wydziału, ażeby i w tym roku 
Tow. rozdawało pomiędzy członków włościan szlache­
tne odmiany drzew owocowych, założyło sad gminny, 
ogród przy szkole ludowej i dalej sadziło drzewka owo­
cowe przy drogach powiatowych. Następnie ukonstytu­
owała się spółka sadowuiczo-ogrodnicza, założona sta­
raniem Tow. ogrodu, w Tarnowie. Do dyrekcyi w eszli 
pp.: T. Czaykowski, W. Maciaszek, J. Sokalski. Do 
komisy! kontrolującej należą: pp, K. Albrech, T. Fu- 
siarski i J. Pisz. Radę nadzorczą tworzą pp,: Ks. kan. 
dr. J. Bernecz, W, J. Delekta, E. Freegę, dr. M. Ga­
łecki, A. Kazowski, dr. J. Leuiek, dyr. H. Parasiewicz, 
H. Wierzycki i W. Tabeau. Udziały wynoszą 25 koron.

Przemyśl 31 stycznia. Na o&tatniem posiedze­
niu Rady miejskiej, przewodniczący komisyi kontrolu­
jącej czynuości magistratu, postawił wniosek, aby w y­
razić magistratowi uznanie za spręćystą działalność 
i dokładne wykonanie zleceń, udzielonych przez Radę 
miejską. Wniosek ten uchwalono bez dyskusyi. Nastę­
pnie uznano za naglące spiowy:. kupno stacyi elektry- 
czuej, wprowadzenie w życie sądu przem ysłowego, za- 
łożeuiep m iejskiego zakładu zastawniczego, wykupno 
g mątćw pod rozszerzenie placu „Rybiego" i wylotu ul, 
franciszkańskiej do placu „Na Bratnie", założenie biu­
ra pracy, uregulowanie brzegów Sanu w obrębie m ia­
sta, wyjednanie subwencyi państwowej dla iuw estycyi 
asanacyjnych, petycyouowanie, o kreowanie dyrekcyi 
kolei państw, w Przemyślu, zasypanie rowów i poło­
żenie chodników przy ul. Mickiewicza. Komisarzem  
targowym zamianowano tymczasowo p. Wiktora Albre­
chta, ukończonego słuchacza weterynaryi z płacą 1600  
koron rocznie i dodatkami III kat. urzędników m agi­
stratu. Tytułem remuneraeyi. rozdzielono 2 000  koron, 
między 11 urzędników i pisarzy miejskich.

Stanisławów 31 stycznia. Karnawał w całej 
pełni, jakkolwiek większość balów odbędzie się w przy­
szłym tygodniu przy końcu karnawału. Dnia 4 lutego  
odbędzie się w sali teatralnej im. Moniuszki wieczorek  
z tańcami na dochód towarzystwa „Chrześcijańskiej 
kuchni ludowej44. Będzie to niezawodnie najśw ie­
tniejsza zabawa w karnawale, tembardziej, że ruchliwy  
komRpt, ua którego czele stoi radczyni p. Festeubur- 
gowa. przewodnicząca kuchni ludowej, czyni w szelkie  
starania, aby wieczorkowi zapewnić powodzenie finan­
so w ej a gościom uprzyjemnić zabawę.

 ̂ Brody 20 stycznia. Przed kilku dniami przera­
ziła nas odezwa magistratu, przestrzegająca ludność 
przed m ożliwością zakażenia się przez stykanie z Pod- 
kamieniem, gdzie wybuchł tyfus plamisty, a już od 
wczoraj mamy nową odezwę tej sam ej treści, a odno­
szącą się do Starych Brodów, tylko rogatką od nas 
oddzielonych. Zmarł tam pomocnik handlowy, liczący 29  
lat na tę straszuą chorobę. Pojawienie się tej zarazy 
da naszemu magistratowi niezawodnie sposobność prze­
konania się, jaka panuje czystość w podwórzach i przed 
domami, wywoła zapewne energiczuy zakaz wylewania  
na ulice, miasta wszelkich naczyń, których zawartość 
działa ua zm ysł wzroku i powonienia bardzo ujemnie 

'sprowadzi gruntowną desynfekoyę studzien. Co do 
ostatnich, to odświeżona Rada miejska ma przyjąć po- 

na ryczałtowe czyszczenie stu- 
p. Mośeińskiego.

Oferta ta, dająca sposobność zaoszczędzenia połowy 
jotyohczasowych wydatków na naprawę i czyszczenie 
studzien m iejskich, zalega pono już drugi rok w biur­
ku referenta, z wielką, bardzo wielką szkodą tak dla 
finansów miasta, jak i dla zdrowia ogółu. Jeżeli w ięc 
pod takim znakiem onegdaj do połowy nowo wybrana 
Rada m iejska rozpocznie sw ą działalność, to zapewne 
spotka się z wdzięcznością obywateli

Nowy Sącz, 30 stycznia. Przed zwykłym  try­
bunałem, któremu przewodniczył radca dr. Cieszyński, 
toczył się tu proces przeciwko pięciu niedorostkom  
w wieku od lat 13 do 15, oskarżonym o nałogową 
kradzież. Zgraja tych małoletnich przestępców od dłuż­
szego czasu grasowała w Zakopanem, okradając sk le­
py, restauracye i kościoły. Po przeprowadzonej roz­
prawie trybunał ogłosił wyrok, skazujący małoletnich  
złodziei na k arę.' od jednego do czterech m iesięcy  
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem jednorazowym  
co tygodnia. Jednego, nie mająośgo jeszcze lat 14, 
skazano na trzy tygodnia odosobnionego aresztu 1

S t a r y  S ą c z ,  30 grudnia.- W murach klasztoru 
tutejszego wybuchła szkarlatyna, na którą zapadłą-je- 
dna z konwiktorek. Dziewczątka rozpuszczono i pood- 
wożoiio do domów, nauka jednak przychodnych odby­
wa się dalej. Wskazanem by było, aby po wygaśnięciu  
tej tak strasznej choroby, władze powiatowe przepro­

wadziły uajsoisiejszą desynfekoyę wnętrza klasztoru. 
Ciiodzi tu o zdrowie i życie dziatek naszych.

R ękopisów  drobnych r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
R ęko p isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p re n u m e ra ty , og ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Adniinistracya Słowa Polskiego

Naszych prenum era torów  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
zam ów ieniach podaw ali w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowo otrzymujemy zwykle trzeciego dniu, przy 
rekl&mucyach prosimy to uwzględnić.

R eklam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17. T elefo n  541 .

W  n a sze )  a d m iu is tr a c y i  złożył: Dla odesłania do 
moskiewskiego słowiańskiego Towarz. dobroczynności na rzecz 
ofiar cierp iąc}^  od rządu moskiewskiego caratu w więzieniach i 
na Syberyi za swe religijne i polityczne przekonania rolnik Krzyw­
da X. N. 50 hal.

U n iw e r sy te t lu d o w y  im . A. M ic k ie w ic za .  Dziś 
w poniedziałek 3 b. m. o godzinie w pół do ósmej w sali pa­
sażu Mikolaschu wygłosi inżynier Szeps odczyt ilutsrowany obra­
zami świetlnymi, „Podróż naokoło świata — Indye".

P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .  We wtorek 
4 bm. w  Muzeum botanicznera, ulica Św. Mikołaja o godzinie 7 
prof. uniwer. Dr. Ciesielski: „O baktoryuch". — W szkole real­
nej ulica Kamienna 2, o godzinie 7Va dr. St. Witkowski: „Ele­
mentarny kurs języka łacińskiego**.

K ó łk o  śp ie w a c k ie  Stow. Czytelni i wzajemnej pomo­
cy funkeyonaryuszy kolejowych urządza w sobotę 8 b. m. w sali 
Stowarzyszenia (gmach byłego dworca czerniowieckiego) wieczór 
kostyumowy.

Z  K a s y n a  m ie jsk ie g o ,  W sobotę 8 bra. wieczór ko­
styumowy. Początek o godzinie 8. —  We wtorek 11 bm. od go­
dziny 6 zakończenie karnawału z tańcami. Lista otwarta od 
wtorku do piątku włącznie.

Z m a r li :
W Kołoir <£.- Ks. Karol Klusik, były proboszcz zakładu 

karnego we -płat 53.

k ' % * '
Zapiskt uerackie i artystyczne.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W  poniedziałek 3 bm. po raz trzeci: „Zagadka", sztuka 

w 2 aktach Pawła Hervieux i po raz trzeci „Mężczyzna", sztuka 
w 3 aktach przez Gab. Zapolską-Janowską.

We wtorek 4 b. m : „Trubadur", opera w pięciu aktach 
Verdiego. Gościnny występ Eug. Guszalewicza i występ Wan­
dy Otto.

We środę 5 b. m.: „Tamten", sztuka w pięcia aktach 
J. MaskofTa.

W e czwartek 6 b. nu po raz pierwszy: „Latający Holen­
der", romantyczna opera w  3 aktach; słowa i  muzyka Ryszarda 
Wagnera.

W  piątek 7 b. m. po raz drugi: „Sprawa", sztuka w  6 
aktach Suchowo-Kobylina, przekład J. N. Popławskiego.

W  sobotę 8 b. m. po raz drugi: „Latający Holender", ro­
mantyczna opera w 3 aktach, słowa i muzyka R. Wagnera.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie  :
We wtorek 4 bm.; „Mężczyzna", sztuka w  3 aktach przez 

Gab. Zapolską-Janowską.
We środę 5 bm.; „Cymbelin", dramat romantyczny w 5 

aktach W. Szekspira  _   ......
We czwartek 6 bm.: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 

odsłonach ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści 
Sienkiewicza.

W sobotę 8 b. m.: „Zastępca*, W. Busnach i J. Dtbsu 
(nowość).

W  niedzielę 9 bm.: o godzinie 21/? przedstawienie ludowo 
„Kościuszko pod Racławicami".

W niedzielę o godzinie 7 w ieczorem ; „Zastępea" Busnach 
i Dusal.

W poniedziałek 10 b. m.: „Kierownik szkoły", komedya
w  3 aktach O, Ernsta

W e wtorek 11 b m.: „Zastępca*.
We środę 12 b. m.: „Dziady", poemat dramatyczny W 7 

obrazach A. Mickiewicza.
We czwartek !3  bm.: „Wesele", dramat w  3 aktach Sta­

nisława W yspiańskiego.

¥* teatru. Z powodu przygotowań do w ysta­
wienia opery „Latający Holender44 i  połąezonyoh z, tein 
niezwykłych truduości technicznych, zapowiedziana ua 
środę premiera pt. „Sprawa" odłożoną została na pią­
tek, w e środę zaś przedstawioną będzie Bztuka Mas-
koffa „Tamten".

„Sonety k ry m sk ie " , wspaniałe dzieło Mo­
niuszki, uchwalił zarząd Towarzystwa „Lutnia" w yko­
nać na najbliższym swoim zwyczajnym  koncercie.
Dzieło to, stanowiące perłę twórczości narodowego na­
szego kompozytora, wykonywane przed wieloma laty 
przez to samo towarzystwo, Zasługuje na to, aby co* 
rocznie było odtwarzane i dlatego m yśli wznowienia  
go z cały zapałem przyklasuąć musimy.

Polacy na obczyźnie
Z prasy polsko-amerykańskiej. Nowy Rok 

przyuiósł prasie polskiej w Ameryce trzy uowe pisma. 
Pierwszem  jest Tygodnik katolicki w La Salle, 111, 
którego wydawcą i redaktorem jest ks. Bernard Sku- 
lik. Drugim przybytkiem na uiwie dziennikarskiej jest  
Wolne Polskie Słowo, tygodnik w Detroit, Mich, któ­
rego redaktorem jest Józef Milkowski, syn powieścio- 
pisarza, pułkownika Z. Miłkowskiego. Kierunek W. P. 
Słowa jest pokrewny organom „Ligi Narodowej". Trze­
cim z kolei jest Kurjer Świąteczny, pismo satyryczno- 
humorystyczne z ilustracyami, wzorowaue ua londyń­
skim Puncfiu.

Polacy w armii amerykańskiej. Gazeta 
Polska w Chicago donosi: „Wojna filipińska dała spo­
sobność niejednemu z naszych młodych Polaków do 
dosłużenia się wyższej rangi w szeregach armii Sta­
nów Zjednoczonych. Obecny kougres zatwierdził osta­
tnimi dniami kilku Polaków na w yższe stanowiska, 
które udzielono im za waleczność i odwagę. I ta k : 
C. Winią, na drugiego lejtnauta w kawaleryi. Q. A. 
Wieczorek, ua takąż rangę w piechocie. J. Kuźuik, na 
takąż rangę w kawaleryi. F . Defuniak, ua pierwszego 
lejtnauta 6 pułku piechoty. A. Kamiński, ua takąż ran­
gę w kawaleryi. W szysoy odznaozjli się  w wojnie ua 
Filipinach. 

i
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Z za
P ierw szy  h a l literack i odbył się w War- 

znwie w salonach Filharmonii. Zabawa powiodła się 
wietnie, do tańca stanęło z górą 300  par. Dochód 
ibrócono u u korz\śó wdów i sierót po literatach. Na 
ml u rozegrał się też turniej poetów, którzy mieli ry- 
nami sławić wdsięki dam. Uwieńczony został przez 
mnie znany poeta O r  Ot,  za w iersz: „Po za konkur­
sem*, który brzmi jak następuje:

.Zrzekam się kwiatów. Chociaż wierszyk rzucę, 
Uwieńczcie iinyeh : nie będę mial żalu;
Dla jednej hlko sw e piosenki nucę,
A tej jed yn e... niema na tym balu... ■
P  > ścieżkach życia ona cicho kroczy,
Długą i ciężlą odbywając drogę,
I widzę wszędzie jej przesmutue oczy 
I żadnej inutj śpiewać już uie mogę.
Ona jest z blśni uśpioną królewną,
Nawpól nie z tego, nawpól z tego św iata; 
Kwiatów mi nie da, ale wiem uapewuo,
Ża głos mój cichy do jej stóp dolata.
Szarym wieczorem z tią rozmawiam skrycie, 
Chwila odklęcia we siaoh mi się marzy —
I dałbym pieśń sw ą — i szczęście —  i życie, 
By jeden promień ujnyó na jej twarzy...
Paniom u wejścia na salę rozdawano karnety 

z aforyzmami uajwvbituiejsz;ch literatów warszawskich  
i krakowskich. Afcfryzmy w i w iersze, pomieszczone 
na karnetach, zostały nastaw ie wydrukowane w wy­
danej nakładem komitetu balowego Jednodniówce. 
Pragnęlibyśmy przytoczyć klka z nich, ale wybór jest  
nadzwyczaj trudny, lo literaci warszawscy i krakow­
scy formalnie zmówili się, n(by ni© dać nic, w czemby 
było trochę dowcipu, obserwacyi, sprytu, lub choćby 
zręczności. Bardzo wybitni autorowie dali takie np. afo­
ryzmy, jak: „Miłość est to zasadzka, której nie uni­
knie żadne szlachetne jerce* (Dygasiński), albo: „Ko­
bieta, która nie umie b;c dobrą, ute jest warta szczę­
ścia przez miłość* (Jesłe-Choiński) itd. Doprawdy, uie 
w jednodniówce literackiej powinien się był też znaleźć 
następujący dwuwiersz.-
. Czytaj —  i wznieś swych oczu jedwabne zasłony, 

On jest także w tg sali — tau twój przeznaczony. 
A jednak auto.*;. Jego  jest Sienkiewicz. 
Jub ileusz dzennika. W ostatnich dniach 

marca b. r. obchodzi warszawski ' K u r  jer  Poranny  
świerć wieku sw ego stnieuia. Dla upamiętnienia tej 
chwili postanowiła reokcya wydać księgę pamiątko­
wą p. t, „25-leoie 2krjera Porannego“. Księga ta 

Obejmie działy uastęovjc° ; a) Dzieje założenia i 25-le-  
iego istnienia K i jem . ‘orannego; b) przebieg osta­
l i  ćwierci wieKuf {: 6 7 7 — 1902) we wszystkich  

dziedzinach myślf ludn iej; e) luźne artykuły i utwo­
ry pióra współprr 'nków pism a; d) zdania wybi­
tnych osób o K ur: r r  Porannym  i e) spis współpra­
cowników pisma, uetjtyeh i dawniejszych. Redaktorem  
Kurjera Porannego od chwili jego powstania, 
p. Feliks Fryzę.

O szustwo pruskie. Orędownikowi donoszą 
8 Rawicza o następ ująłem oszustw ie: We wtorek dnia 

styczuia r. b., zjawił się pewien obywatel miasta 
Rawicza u pewnej rodtiny uiemiecko-katolickiej, pro­
sząc o datek na „dzieci wrzesiński©".

Wywarło to niemałe wrażenie ua Niemcach, Na­
stąpiła narada. Po krótkim namyśle wyszła córka, 
ohcąo wręczyć pięćdziesięciofenigówkę. W tem pozuoje 
w mężczyźnie stojącym przed nią znanego sobie Niem- 
cu —  protestanta.

—  Co? —  odezwała się —  pau zbierasz nadzie­
l i  wrzesińBkie?

—  Tak —  odpowiedział zagadnięty —  na sieroty 
^rzesińskie, oto jest lista.

— Kto paua przysyła do nas? —  pytała dalej 
^iemka-katoliczka.

— Zbieram na rozkaz % góry, konsystorz tak 
U w a l i ł .

Następnie wzięła owa Niemka listę i następujący 
czytała napis: „F u r d/te Wreschener evangeli$chen
waisenkinder". („Dla wrzesińskich sierót protestan­
ckich").
. Przypuścić należy,, że niejeden katolik, a może i 
clak w Rawiczu dal w ten sposób składkę na „dzieci 

O s i ń s k i © !“

Z obcych stroą.p >cyl Rhodes. Jeden ze współpracowników  
kh yHkieg0 ^ y ara' » u a jW  z dawnych czasów Ceoyla 
U 0 e*ft» podaje zajm ujące szczegóły o „niekoronowa- 
■yro rólu południowej ^tfryki*, jajc Rhodesa powsze- 
k 1'10 !,azywają. Wybitnym rysem  charakteru jego ma 

raizau.tropia- R hode| u^iba; wielkich mas i towa- 
b* •W’- now>rch twarzy,1 a w szelkie publiczue

yjęcia i uroczystości śą  mu wstrętne.
^dk prezydentem gabi/uetu w Kolouii Przy-

* musiał czasami w Aprawach urzędowych 
^ikom Anglii, o  tych podróżach do ostatniej chwili 
k|Hd n*e w8P®minał, wymykał: się chyłkiem na po- 
k&jutv r^ U> gdzie r<*wnieś ozem^irędzej udawał się do 
^  ten* ZapewuiwazJ sobie inccgńito  u kapitana statku, 
^emialneff 8Ó-b Pozl)y Włlł niemiłego mu pożegnania 
^Wezy do A* P?yj«oia na okT«oie. Tak samo, przy- 

prosto jsohał tto ministerstwa, uda- 
'Vracał dn Ŵ Z i Pr2> ^ ifk Bajrdzo często, gdy po- 
XV|Ała dl . r*0y» 1ufność ti&mtejsza przygotowy­
m yk i n i 1? 0 0Wa°y^ ^fćwczas „niekoronowauy król 

Południowej* opmaczał p ociąg na kilkanaście

mil przed Kimberley, najmował wóz od pierwsze­
go lepszego farmera i niepostrzeżenie wjeżdżał do 
miasta.

Kobiet unika Rliodes tak usilnie, że mu niektó­
rzy to poczytują za przesadę. Jedyną przyjaciółkę miał 
w swojej niezamężnej siostrze. Pomimo ogromnego 
majątku żyje skromnie. Na strój mało uważa. Gdy miał 
udać się ua posłuchanie do cesarza Wilhelma, uie m y­
ślał pozbyć się codziennego swojego odzienia. Poszedł 
w podróżnem ubraniu; postępek ten był u niego na­
turalnym objawem wrodzonego usposobienia, a uie 
sztuczną m anifestacyą.

Filip Marchetti. W tych dniach św iat m uzy­
czny poniósł dużą stratę, umarł Filip Marchetti kom­
pozytor, prezes akademii św. Cecylii, dyrektor rzym­
skiego konserwatoryura. Marchetti od najwcześuiejszej 
młodości poświęcił się m uzyce, pierwszą operę napisał 
w 25 roku życia. Ale „ Gentile da Varanou, jako ró­
wnież „La demente1, uie zdobyły powodzenia, dopiero 
„Romeo i Julia" zwróciła nań uwagę, Były to czasy  
posuchy na nowości operowe, mistrze milczeli, rzeczy 
wartościowych ukazywało się niewiele, gdy w ięe Mar­
chetti w ystawił sw ego „Ruy Blas'au —  publiczność 
i krytyka przyjęły go z eutuzyazm em . Grany najpierw  
w Medyolanie w teatrze „La Scala* (1869) obiegł 
w szystkie miasta włoskie, a następnie stolice europej­
skie, powodzenie było nadzwyczajne, ale krótkotrwałe, 
dziś rzadko widzimy tę operę, nowe kierunki zepchnęły 
ją do dalszych szeregów. Marchetti napisał jeszcze kil­
ka oper: „Kamorę alla prova“, „Gustaw Wasa^,
„Don Giovanni D}Austria*, ale te nie przyniosły sła ­
wy. Jakkolwiek zmarły kompozytor nie należał do 
gwiazd pierwszorzędnej wielkości na firmamencie muzy­
cznym, pozostawił jednak po sobie praee poważne, 
pełne melodyi i staranni© opracowane. W swoim czasie 
cieszył się równą popularnością, jak dzisiaj Mascagui—  
w ostatnich lutach zapomniano o nim zupeluie.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 3 lutego.

P rzed  zebraniem  się  p a r la m en tu .
W iedeń . O przebiegu sesyi parlamentarnej, 

rozpoczynającej się jutro, stawiają sprzeczne horo­
skopy. Podczas gdy niektórzy twierdzą, że uda się 
załatwić nietylko budżet, ale także zawrzeć ugodę 
z Węgrami i traktaty handlowe, twierdzą przeci­
wnie niektórzy, że wobec t e g o ,  iż zgłoszono aż 
cztery nagłe wnioski, które uniemożliwią przejście 
do porządku dziennego, sytnacya parlamentarna jest 
niewyjaśnioną i niepewną, jak przed rokiem.

Lidove Nomny, organ p. Strańskiego, pisząc
0 jutrzejszej sesyi, powiadają, że zastępcy narodu 
czeskiego zastosują swoją taktykę do interesów 
narodu.

Gdyby rząd dalej prowadził politykę, zwróconą 
przeciw Czechom, gdyby stanął na czele połączonych 
Niemców, aby wystąpić niesprawiedliwie przeciw nam, 
w takim razie z naszej strony powtórzy się noc 
8 czerwca 1900. Tych gróźb jednak nikt na sery o 
nie bierze.

We środę, a może jeszcze jutro wieczorem ko- 
misya budżetowa ukończy dyskusyę nad etatem szkół 
średnich. Jak wiadomo, subwencya dla gimnazyum 
cieszyńskiego jest zapewniona i przyjęcie tej pozycyi 
nie ulega wątpliwości. Co się tyczy rezolucyi Niem­
ców w sprawie gimnazyum cylejskiego, to wobec 
tego, że Czesi, Polacy i Słoweńcy głosować będą 
przeciw niej i prawdopodobnie kilku Niemców wstrzy­
ma się od głosowania, los tej rezolucyi jest nie­
pewny.

A udyen eye .
Wiedeń. Na ogólnych audyencyach u cesarza 

byli dziś między.innymi: radca dworu Kazimierz L a ­
s k o w s k i ,  inspektorowie sądowi Adolf Czerwiński
1 dr, Leon Grabscheid, śpiewaczka Lola Betli i mni.

Po zamknięciu numeru.
Poręka. Tutejszy cech stolarski odbył wczoraj 

walne zgromadzenie, na którem uchwalono poręczyć 
za 6 .000  kor. pożyczki z funduszu przem ysłowego dla 
tych majstrów, którzy chcą wziąć udział w wystawie 
jubileuszowej To warz. politechnicznego. Uchwalono 
przytem 4 .000  koron na założenie własnego składu 
fouruirów.

Kroniczka krakowska. (Tel.) K r a k ó w .  
Kadeneya sądów przysięgłych rozpoczęła się dziś rano 
rozprawą przeciw Janowi Sikorze o zbrodnię morder­
stwa, spełnionego na niejakiej Chncheuce, którą obwi­
niony ze zemsty tak pobił, że w dwa dni zmarła. Sek- 
cya wykazała była dwukrotni pęknięcie śledziony i 
kilka ciężkich ran nożem. Stało się to we wrześniu 
r. z. Obwiniony wypiera się winy, twierdząc, że tylko 
kilka razy ją uderzył.

Klub Słowiański odbył wczoraj posiedzenie, na 
którem rozprawiano o generue :>oru serbsko-chorwa- 
ckiego, o stosunkach imrodowo-spułeozuych w Bośnii 
i Herzegowinie, o czem obecni na zebraniu pp. Ste­
fański i Gluck, którzy bawili dłuż jy  czas w Bośnii, 
dawali szczegółow e wyjaśnienia, id ysk iisy i zabierał 
glos prof. Tretiąk, pr. Zdziechowski <§w. i.

Bawiący tu Jan Szczepanik p-.ry.yiózl ze sobą 
pancerz kulotrw&ły sw ego wynalazku Próby z tym

pancerzem odbędą się w najbliższych dniach na w y- 
dakcyi fotograficznej. Wczoraj urządzono próbę w re- 
dakcyi Ilustracyi Polskiej, z jak najlepszym rezul­
tatem.

Piekarze krakowscy, na których nałożono grzywny 
od 50 do 200  koron z powodu sam owolnego podwyż­
szenia cen pieczywa w styczniu, wbrew cennikom, ja ­
kie złożyli w m agistracie, przybyli zbiorowo do prezy­
denta miasta, prosząc o darowanie, względnie zniżenie 
kar. Prezydent odpowiedział, że to do niego nie na­
leży, poczem piekarze udali się do radcy Schlichtinga, 
który oświadczył, że kary są odpowiednie do obowią­
zujących przepisów i nie mogą być cofnięte tmi zni­
żone. Piekarzom przysługuje droga rekursu.

Hr. Stanisław Tarnowski wygłosił wczoraj popo­
łudniu odczyt o literaturze polskiej, w tutejszym Domu 
robotniczym. Zebrała się znaczna liczba członków  
„Przyjaźni* i reprezentantów kół robotniczych. Prele­
gent mówił o początkach naszej literatury, przeszedł 
po kolei celniejszych poetów 16 wieku, przytaczając 
z nich zajmujące wyjątki.

Konfrontacya fotografa Hermensa z pobitym 
Kwiatkiem, dotychczas uie mogła się odbyć; idzie bo­
wiem o to, by Hermens był przedstawiony Kwiatkowi 
w tem samem ubraniu, które mial na sobie w dniu 
krytycznym. Tymczasem ubranie to oddano do rozbioru 
chemicznego, czy znajdujące się na uiem plamy po­
chodzą od krwi ludzkiej. Po dokouauiu tego rozbioru, 
nastąpi konfrontacya.

IKEord we Wiedniu. (Tel.) W i e d e ń .  Aresztowany 
tu jako podejrzany o zamordowanie staruszki H eger- 
horst, były konduktor tramwaju w e Wiedniu, JauFrau- 
scher, przyzuał się już do czynu. Zbrodniarz opowiada 
że chciał zabić staruszkę w e śnie, gdy ona jednak obu­
dziła się wskutek szmeru, sprawionego wejściem  jego  
do pokoju, wtedy pod wpływem  obawy, że go będą 
uważać za włam ywacza, zamordował ją z pospiechem. 
Aresztowano również kochaukę zbrodniarza, niejaką 
Katarzynę Hoflinger, co do której jest podejrzenie, że  
wiedziała o zamierzonej zbrodni.

Eksplozya w pociągu. (Tel.) W i e d e ń .  
Na stacyi Deutsch Landesberg koło Gracu eksplodował 
wczoraj kocioł lokomotywy towarowego pociągu. P a­
lacz, m aszynista, konduktor i pewien robotnik z m a­
gazynów ponieśli śmierć.

Defraudacya. (T el.) W i e d e ń .  Urzędnik ma­
gistratu Juliusz Kleemauu, zdefraudowawszy 4 .0 0 0  k.f 
uciekł.

Lawina śnieżna. (Tel.) G r a z .  W Bleibergu, 
koło Villach, spadła tej nocy lawina śnieżna, która 
wyrządziła znaczne szkody. N iebezpieczeństwo jest  
wielkie, ponieważ jeszcze dwie inne lawiny grożą, 
a to w miejscu, w którem znajduje się  bardzo w iele  
domów. Wśród m ieszkańców panuje w ielka panika. 
Dziś nad ranem w szyscy m ieszkańcy opuścili domy 
i obozują pod gołem niebem, mimo zimna.

G r a c .  W Bleiberg kolo Villach usunęła się 
wczoraj lawina śnieżna, niszcząc w iele domów i pory­
wając wiele ofiar w ludziach. Autentycznych szczegó­
łów dotąd brak. Dalszym domom zagraża niebezpie­
czeństwo.

Lawina śnieżna. (T el.) J o k o h a m a .  Z od­
działu wojska, który 23 styozuia wyruszył stąd i zo­
stał kolo Aomori zaskoczony straszną zawieją śnieżną, 
wróciło tylko 4 oficerów i 7 żołnierzy. Reszta oddzia- 
łu, który składał się z 210  łudzi zgiuęła.

Depesze handlowe z d. 1 b. m.
W fte t ie u , 3 lutego. Dziś o godzinie 12 raiuut 30,

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*21 lteuta majowa
101 *u5p Węgierska renta koronowa 96*95, Akcye kredytowe 
663*— , Kredytowe węgierskie 704*— , Bank anglo-austryack 
270*- , Unionbank 562*—, Bankvereiu 4G0*— , Luenderbank 
429-— , Kolej pań. 657.60 f.ombardy 77 — Elbenthal 457*50, 
Towarzyatwo akcyjne broni 314 — Akcye tytoniowe 296 — AJpi- 
ny 380*— , Kima Muranya 492*— , Prager Eiseu 1 4 7 5 * - ,  
Losy tureckie 109*— , Ruble 263*— , 20-frauków — — ,
Boden-Credit 104*25, Tramwaye 253 25 Akcye gal. Banku hip 
—■*—  4°/o Gal pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4°/d L isty zastaw! 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 90*25.

Usposobienie silne.
3 lutego. O godzinie 12 m. 33 notowano: 

Kredyty 2 1 5 * - , i)i«conto Commandit 189 75.
Usposobienie silne.
W i e d e ń ,  3 lutego. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9.77 do 9*78 pszenica na maj- 

czerwiec — '— do — *— Żyto na wiosnę 8*20 do 8 21, żyto nu
maj c z e r w ie c  do — Kukurydza na wiosnę od 5*78
do 5 79 Kukurydzana maj-czerwiec od — *— do .— Owies 
nu wiosnę od 7*77 do 7*78, owies na maj-czerwiec od
-  — d o  Rrzepak na styczeń-luty od 12*50 do 12*60.
Rzepak na sierpień-wrzesień od — * — do — , Olej rzepak, 
na styczeń-kwieć, od '— do — *—

Usposobienie pewno.
Pogodnie.
E)S«Bdape9Xt, 3 lutego. Pszenica na kwiecień od 9 60 

do. 9*61, pszenica na październik od 8*41 do 3*42, żyto na 
kwiecień od 8*c4 do 8*05, żyto na październik od 7 10 do 7.12, 
owies na kwiecień od 7*48 do 7.49, owies na październik od 
(5*36 do 6 32, kukurydza na maj od 5 48 do 5 4-9, Kkurudza na 

l tpiec od 5*63 do 5 (J4, Rzepa k nusierpieó 12 20 do 12*80. 
Oferty mierne.
Chęć kupna rezerwowana 
Usposobienie spokojne.
Mgła.

19
ic n n «

C lio rążcz y zn a  1T—19,

przyjmuje wssystkie roboty w aakres drukarstwa 
wchodsące i wykończa takowe szybko, oayeto 

i po umiarkowanej nenie. l .
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Związek galicyjskich fabrykantów octu.
Wą, W lwowskiej Izbie han dl owej i przemysłowej 
odbyło się przed kilku dniami zebranie galicyjskich 
fabrykantów octu dla obmyślenia skutecznej ochrony 
interesów tej gałęzi produkcyi, odgrywającej w na­
szym przemyśle krajowym niepoślednią rolę. W  ze­
braniu reprezentowane były najpoważniejsze firmy 
% wszystkich trzech okręgów galicyjskich Izb han­
dlowych, a więc z całego kraju, nadto zaś także 
z Bukowiny. Między innerai przedstawicieli swych 
miały fabryki z Żywca, Krakowa, Tamową,. Rzeszo­
wa, Sambora, Lwowa, Złoczowa, Stanisławowa, 
Mościsk, Bolechowa, Mikuliniec, Kańczugi i Czer- 
niowiec, Obrady toczyły się pod przewodnictwem 
p. Skazy, zastępcy jednej z fabryk krakowskich, 
a uczestniczył w nich również sekretarz Izby dr. 
Stesłowicz.

Rezultatem ożywionej i wyczerpującej nara­
dy była przedewszystkiem uchwała utworzenia za­
wodowego Związku galicyjskich fabrykantów octu. 
Związek ten, mający na razie tworzyć sekcyę gali­
cyjską istniejącego w Bernie morawskiem analogi­
cznego Stowarzyszenia, ukonstytuował się z miejsca, 
wybierając przewodniczącym dra Maksymiliana Spre- 
chera, wiceprezesem p. Skazę z Krakowa, skarbni­
kiem i sekretarzem dwóch pp. G-erstenfeldów ze 
Lwowa, a członkami wydziału pp. Ooldberga z Sam­
bora, Randa z Bolechowa, Schwarzenfelda z Tarno­
wa, Schwarza z Mościsk i Frankla z Czerniowiec.

Następnie uchwalono: 1) wysłać deputaeyę do 
protomedyka dra Merunowicza i do referenta w kra­
jowej Radzie zdrowia dra Bądzyńskiego z prośbą, 
aby namiestnictwo czem rychlej załatwiło wniesione 
przez lwowską Izbę handlową zażalenia i podania 
w? sprawie handlu esęneyą octową, 2) poczynić od­
powiednie kroki, aby w interesie potanienia kosztów 
produkcyi przywrócono stan dawny, kiedy to do 
wyrobu octu mógł być używany spirytus wolny od 
kontyngentu, a nie kontyngentowy, 3) wdrożyć za 
pośrednictwem czynników miarodajnych starania 
w tym kierunku, aby przy wydziale lekarskim uni­
wersytetu lwowskiego utworzono zakład dla badania 
środków spożywczych na wzór takiego zakładu 
istniejącego w Krakowie.

Nową tę organizacyę przemysłowców, dla ce­
lów samopomocy zawodowej powstałą, powitać na­
leży jako odpowiadającą istotnym interesom tego 
działu produkcyi, który z przemysłem spirytusowym, 
a pośrednio z przemysłem rolniczym związany, dla 
kraju naszego nietylko nie może być obojętnym, lecz 
przeciwnie powołany jest do tego, aby krajowi 
w kierunku ekonomicznym poważne oddawać usługi.
BE

Dział ekonomiczny.
W iadom ości g iełdow e.

W iedeń, 2 lutego.
W piewszem stndyum obrotowem przeważała 

phęć realizacyjna, zwykła z ukończeniem transakcyj 
ugodowych, a w danym wypadku o tyle dobitniejsza, 
jże odpowiedź rządu angielskiego na zaofiarowane 
przez Holandyę pośrednictwo, wypadła ujemnie. Ró­
wnież oddziałały niepomyślnie wiadomości, być może, 
że dość tendencyjnie przedstawiane, o niewyraźnych 
motywach a bardziej jeszcze niewyraźnej sytuacyi, 
w jakiej znachodzić się ma austryaekio towarzystwo 
alpinowe i.jego bankier, niższo-austryackie towarzy­
stwo eskcmtowe.

Tak, jak obecnie przedstawia się położenie, 
wypadałoby w obeo obydwóch powyższych walorów 
zająć stanowisko wyczekujące, w szczególności zaś 
nie powodować się rekomendacjami, w .jakie obfitują 
co do nich eyrkularze giełdowe rozmaitych domów 
bankowych. Później gdy z Londynu mimo uchylenia 
propozycyj rządu holenderskiego nadeszły silne no­
towania a Berlin również nie okazywał żadnego 
wzruszenia, poprawiła się tutaj tendencja, a po ukoń­
czeniu tygodniowych realizacyj zaczęły kursa się 
ponownie podnosić w górę, pod wpływom znacznych 
i ożywionych zakupów.

W pierwszym rzędzie interesowano się akeyami 
kredytowemi węgierskiemi i austryackiemi, tudzież 
zioinsko-kredytowemi, z uwagi na coraz bardziej 
rozpowszechniające się pogłoski o niedalekiej kon- 
wersyi wszystkich jeszcze istnieją jc h  472% efe­
któw lokacyjnych, w której powyższe banki musiały 
by brać pierwszorzędny udział.

Dalej poszukiwano akcye kolejowe, szczególnie 
co do tych kolei, których szansa inkatneracyjna ma 
być znaczniejsza; jeżeli zaś wpływać ma na to 
w szczególności rezolucya rady miejskiej w Pradze, 
trudno będzie motyw podobny brać w rachubę na 
seryo.

Dział walorów lokalnych był silnie usposobiony 
tylko dla walorów budowlanych, ze względu na zbli­
żającą się kampanię budowlaną; w  ̂ walorach żela­
znych polepszyła się teudcncya dopiero pod koniec 
obrotów, względnie już po oficyainein zamknięciu 
giełdy, gdy dla wszystkich efektów zapanował bar­
dzo silny i bardzo pewny ruch zwyżkowy.

(Bank rolniczy we Lwowie
Lwów dum 3 lutego.
Dsiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o  w a.
Pszenica gotowa 8*20 do 8 0 O. Pszenica nowa *— 

do '— . Żyło gotowe od U*50 do 6.80. Żyto nó\ve od
— • do *—.. Owies ob.ocany 6 70 do 7*—• Owies nowy od
— • do ' — Jęczmień pas tew ny 5*25 do S’75. Jęczmień 
browar. 6*50 do r  — Rzepak nowy 13*75 do 14’— Lnianka 
11 -  to 11*85 Groch pastewny 7.75 do 8 '- - .  Groch 
do gotowania  8 ‘80 do 12 50 W yka 6‘75 do 7*50. Bobik 6 — 
do 6*25 Hreczk* 6 5 0  do 6*75. Kukurydza nowa 5*60 do 5*90 
Kukurydza stara 5'80 do 6*— Chmiel za 58 kilo —* ~  
do — Koniczyna czerwona 50*— do 82*'— Koniczyna bia­
ła 45*— do 80*— Koniczyna szwedzka 50*— do 80*— T y­
motka 80 -  do 38.—

Spirytus loco zn 50 Itr. gotow y 15*75 do 16*— ; paritas 
Tarnopol na tennina 15-50 do 15 75.

Jakkolwiek w targu wiedeńskim i budapeszteńskim uspo­
sobienie słabsze i eony obniżyły się, to u nas wobec lokalnych 
zapotrzebowań, tendeneya zwyżkow a niezmienna.

D ow óz b yd ła  austryaok iego  do B aw a- 
ryi. W Sejmie pruskim podczas dyskusyi budżetowej 
p. Ring (konserwatysta) skarżył się ua to, iż mimo 
zamknięcia granicy austro^węgierskiej, Bawarya spro­
wadza z Austro-W ęgier w iele bydła i sprowadza do 
Niemiec zarazę bydlęcą przez bydło zagraniczne. Mow 
ea wzywa rząd, aby zarządził energiczne środki wobe 
tych niewłaściwości.

Minister Podbielski odpowiedział, iż skargi p. Kin­
ga są w ogólności słuszne, musi jednak podnieść, iż 
rząd bawarski czyni wszystko dla zwalczenia zarazy. 
Bardzo dobre bydło bawarskie jednak nie bywa spoży­
wane w Bawaryi, lecz eksportowane, a Bawarya spo­
żyw a bydło z Austro-Węgier. Tak samo w  Berlinie le ­
psze bydło bywa eksportowane, a najgorsze pozostaje 
w m ieście.

D y rek cy a  kopalni Sa lgo  T arjaner uchwa­
liła z czystego zysku tegoroczuego 2,525.000 koron, 
rozdzielić dywidendę w wysokości 32 kor., t. j. 16 
pooent.

C iągnienie losów. Przy cięgnienin Losów tu­
reckich, główna wygrana w kwocie 800.000 kor. padła 
na nr. 1,132.513, druga wygrana 250.000 kor. padła 
na nr. 1,811.232.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 lutego b, r.

H o te l G eo rg e ’a .  Wilhelm hr. Rey z Psar, dr. Józef
Kaden z Krakowa, Józef Axentowicz z Danilcza, ks. dr Wlad. 
Bandurski z Krakowa, Jul. Spolański z Kijowa, O. Horodyński 
z Łopatyna.

H otel E u ro p e jsk i.  Oktaw Orłowski- z Połowic, Boi. 
Śmiałowski z Stojaniec, Fryderyk Lów z  Wiednia, J. Teodoro- 
wicz z Russowa.

H o te l F ra n c u sk i.  . Bronisław Strawiński z Nłzbourga 
Rudoif Weilingor z Hanau, Stanisław Kumicki z Rosyi, Józef 
Stencel z Wiednia, C. Kral z Pragi.

H o te l S ta d tm ii lle ra  Klementyna Barwińska ze Sta­
nisławowa, Marya Stocka z O hkdow a, Mikołaj Borsaj z Mad, 
Zygmunt Felkel z Krakowa, ks. Fr. Malinowski z Rożniatowa, 
ks. A1. Szarlcowski z Pilawy.

H o te l I m p e r ia l .  Jonas Kornhaker z Borysławia, Ig. 
Gartenberg z Drohobycza, St. Karski z Soiok doi., St. Giżowski, 
Wlodz. Giżowski z Przemyśla.

H ote l V ictoria . Józef Chmielowski z Gorlic, Tadeusz 
Wrześniowski z Sanoka, Al. Briuckmann z Bukowska, dr. Dawid 
Horowitz z Czerniowiec, Wilh Geringer z Wiednia.

H o te l W a n d a .  Edmund Skulski z Delatyna, Modest 
Kozłowski z Jezierzan, Stauislaw Urban z Drohobycza, Fryderyk 
Julhim z Kamionki strum iłowej, Włodzimierz w Wituszyński 
z Grybowa.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor:
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Rubryka „NAD ESŁANE* nie pochodzi do redakcyi 
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Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
472%  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziem skiego,
4% %  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuaoyjne 

i w szelk ie renty państwowe.
Nadto polecamy 4

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

P ap iery  te sprzedajem y i kupujem y po 
najdokładniejszym  kursie dziennym .

Kantor wymiany
c. k . u przy w. g a licy jsk ieg o  a k cy łn cg o

Banku hipotecznego
Specyalista, chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Jójtef Czaczkowski 1014
sekundaryusz szpitala powszechnego ordyn u je od 3 do 5 

uL K opernika L 7. 16-3

Specyaiista chorób 4  r a sy  ©la i  w e  n e r . '

B r .  J i l E  ™
ord. od 1 0 — 12 i 3—5 u l.  S ykstuska  1. 3 2 .  I. p

Dr. Roman Reneki
b. asystent kliniki lekarskiej Dniw. Jagiellońskiego 
i iwowsk., o r d y n u j#  w  chorobach w e w n ę tr z ­
n y c h  od 3 —5, ulica KraszewsiciM fo 3 . Tel. 583

m e

Specyalista chorób piersiowych

ZDx. F r .  G -aru /bóar
h. lekarz sanatoryum dla chorób piemoioych w Alland 

ordyn. Akademicka 8, II. p., )d 3—5 g. 597

Dentysta Dr. S, R apport
u lica  S y k stu sk a  1. 9 (Pasaż Stromeugera). 

10—7 Plombowanie, wyjmowanie zętów bez boh, sztuczne zęby, 416

Zakład techniczio • dentystyczny

Z y g m u n ta  Stobieckiego
wykonuje zęby sztuczne w na^owszyrą systemie ul. Koper­

nika 1. 3 (obok pasażn Mikolascha). 147 20—18

D r. Mieczysław Switalski
ordynuje w  chorobach nerw ow ych ii58 

od 3—5, ulica Akademicka IX parter na lewo.

Dr. A. Winigrodzki
ordynuje w chorobach wewnętiznych od 3—5 popoł* 

ul. Śn iadeck ich  1. 2  I. p. 117

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
X D r .  H e s c ^ . e l e s

mieszka obecnie ul. Słowackiego 3, (róg Sykstuska) 
ord. od g. 10—12 3—5. 630

W szech  nauk le larsk ich

S i .  E f P P
były X. asystent kliniki chirurg|uuiw. Iwowsk. ordy- 
nuje w chorobach chirurgicznyct> od 3 —5, ul. Kra* 

szewskiego 1, telepn 677. 193

Specyalista chorób skórnymi wenerycznych

D r .  L e o n  K a p p
ordyn u je  od 9—12 i od 2—5 1125

"CLliea, Ta.griellos&sJ& a, aar.2L 3La, £3 p i ą t r o .

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani
leczenie zboczeń mowy, mieszka obecnie Sykstu­

ska 35, od 3—5 popoł. 263

D r .  A . P F A U
lekarz szpitala powszechnego ordynuje od 8—5 po;i 

ulica Bchieskiego 47. 711.

A dw okat krajow y
® r . F il ip  S c h le lc h e r

otworzył kancofaryę adwokacką we Lwowie, ulica 
Jagiellońska i. 11, (II p.) stac. telefonu 339. 

_________    564 2

Mowy Nakład l$i*a Ehersa
lo-go lutego b. r. otwarcie ogólnego Zakładu leczni* 
czego Dra Ebersa „Therapia" nad Adryatykieią 

w Cirkyenicy, pod Eiume.
(Patrz ogłoszenie zwyczajno na stronicy 11). 907

Kurs pzygojtow&wezy
do egzaminu na jednorocznycj ochotników (IntelUgenz* 
priifung) rozpoczyna silę z dnifjm 1 marca b. r w szkoła 
przygotowawczej St. Ibobrowtplskiegro w e Lwow ie, ul, 
Podlew skiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­

nych na żądanie. 1009

fflSTYTUT BETE|TIW JIY,^EL1(
poufne informacye, poszukiwania, obserwacyewszędzie

Z u z a n n y .  P e e z e n i k  
M a u r y e y r  P o s a m e n t

urzędnik j Austry ar ki ego Feniksa
zaręczeni. * 1212 §r Debina-Lwów.


